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Za Redakcją 'odpowiedzialny 
gtauislaw Bronikowski w Poznaniu.

. inistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi pray pla- 
' “ cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
jjod/i codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiema drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
gorsza drobnego 3 sgr. (incL tłumaczenia).

Listy
redakcji, administraoyi i ekspedycji winny kyó 

frankowane. DZIENNIK POZNA
Przedpłata kwartalna

wynoii w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 (marek, w Turcyi 28

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiśj oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
l Kękopisma
" nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W BerîhJe^Rn <1 n'lViuV/» o SÎÎ? ? u r £> ^ne de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler.

, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohatr. 68. — W Bremie: E. Sohlo tte.
W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

»

Jzas odnowić przedpłatę!
(ląrunki przedpłaty pozostają te 
same co w ubiegłym kwartale.

P 0 Z N A N, 23 czerwca.

Odpowiedź rządu niemieckiego na okólnik belgij- 
z dnia 23 maja odczytaną została na posiedzeniu 

ezorajszém belgijskiój Izby deputowanych. Odpowiedź 
i podnosi, że kanclerz z szczególną przyjął wdzięczno­
ść zawiadomienie belgijskiego gabinetu co do poszu- 
iwan w znanój sprawie zamachu, jako tóż co do zamiaru 
¡upełuienia kodeksu karnego. Cesarz niemiecki ura- 
owany z takiego przebiegu rzeczy, żywi nadzieję, 
¡ zajęcie się tym przedmiotem na drodze prawodaw- 
:ej także w Niemczech przyczyni się przeważnie do pod- 
esienia poczucia prawa. Rząd niemiecki spodziewa 
j dalój, że Belgia i w przyszłości zapobiedz będzie 
, starała, iżby belgijscy poddani nie mięszali się do 
raw wewnętrznych Niemiec. W następnych obra- 
,ch nad projektem uzupełniającym prawo, wniósł 

Guillery poprawkę, •— na mocy którój prze­
kątny wtedy tylko zastósować należy, ję­

li chodzi o zamach na życie. Minister sprawiedli­
wi wykazywał przy tój sposobności, że koniecznym 
it powyższy projekt do prawa, ponieważ i w prowin- 
i Hainaut zaszedł wypadek, który domagałby się 
hwftlenia wzmiankowanego prawa, gdyby nawet nie 
niału sprawa Duchesna.

Na wczoraj8zóm posiedzeniu wersalskiego Zgro-
— ulżenia narodowego toczyły się daléj rozprawy nad 
lai'ojektem do ustawy o władzy publicznój. Prezes ga- 
j'1.1 netu Buffet podniósł wobec zarzutów deputowanych 
n'!anca i Madiera, poddających surowój krytyce odno- 

j projekt, który zdaniem ich sprzeciwia się sprawie 
¡czpospolitéj i oddaje nadto prezydentowi władzę, na- 

1‘* _>cą do narodu, — że ustawy konstytucyjne są 
irawdzie najzupełniój sprzeczne z zasadami wygło-

e
g nimi przez pomienionych deputowanych, pozostają 
«nakże w zgodzie z programem, będącym wytyczną 

obecnego gabinetu. Gdy gabinet przedłożył Izbie 
l'wAPr,0£ram’ D’kt się przeciw niemu nie odezwał; oko- 

fen. 'ość ta przeto tém więcój zniewala ministerstwo do 
zy po- lymania pierwotnego programu. Mówca chętnie da 
,227) azie, gdyby przyszła komu ochota interpelowania 

w kwestyi programu, potrzebne wyjaśnienie, nie
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że atoli zezwolić, by do dyskusyi nad ustawami
___istytucyjnemi wmięszano tego rodzaju zaczepki. —

końcu nadmienił p. Buffet, że zakres władzy pre-

»leuta tak jest szczupły, iż o jakichkolwiek dalszych 
aoiozeniach nie może być nawet mowy.

.... Następnie zabrał głos dep. Laboulaye i oświad-
,Z°'fa ł’ ^w’ętynł obowiązkiem wszystkich dobrze my- 

ych obywateli jest gromadzić się około rządu re- 
iipij '^ńskiego jako jedynie możliwego, a uderzając dalój 
' ’ pionków radykalnych, bronił wszelkiemi siłami po-

w Od księdza Promiń ski ego *) proboszcza z 
Wir, odbieramy z prośbą o zamieszczenie następujące 
pismo:

Do Szanownój Redakcyi Dziennika Poznańskiego 
w Poznaniu.

W Dzienniku z dnia 18 bm. i r. nr. 136 w roz­
prawie z napisem: Szkoła Żabikowska, pominąwszy 
inne niewłaściwości kilka razy, Szanowny Redaktorze, 
powtórzyłeś ów zarzut, jakobym ja sam o obeldze, jaka 
mnie ze strony dwóch uczniów szkoły żabikowskićj, ja- 
dącego z wijatykiena dnia 18 maja do Lubonia spot­
kała, władzy adininistracyjnćj doniósł, i tym sposobem 
do wydalenia uczniów i profesorów zagranicznych się 
przyczynił. Szedłeś tu za głosem posła Kantaka, któ­
ry to samo w sejmie mi zarzucił.
j To posądzenie twoje jest krzywdą mi wyrządzoną 
i myślę, że z mój strony byłoby usprawiedliwionóm 
porzucić tu wszelkie względy i w obronie mego ho­
noru z nagą prawdą wystąpić. Ponieważ jednak wy­
stąpieniem takićm mógłbym dostarczyć materyału do 
śledztwa, które, o ile mi wiadomo, w sprawie szkoły 
żabikowskićj jeszcze się toczy, chowam me urazy i 
czekać będę końca sprawy. Dziś tylko dodam, że fał­
szem jest, jakobym szkołę żabikowska o obelgę mi 
wyrządzoną dnia 18 maja rb. lub tóż o *cokolwiekbądź 
denuncyował, również, że fałszem jest, jakoby donie­
sienie do władz o wzmiankowanćj obeldze, które rze­
czywiście nastąpiło, z moją stało się wiedzą lub ży­
czeniem.

Wiry pod Poznaniem, 22 czerwca 1875.
Ks. Promiński, pleban.

* Zamieszczając powyższe pismo z naszćj strony to tylko 
nadmieniamy, że szczęśliwi czuć się będziemy, jeżeli śledztwo 
urzędowe, któregośtny się domagali przyczyni się między innemi 
i do potwierdzenia tego, co utrzymuje ks. Promiński. W arty­
kule pisma naszego nr. 136 na który odwołuje się ks. Pro­
miński napisaliśmy dosłownie:

„Przyczyn* (wydalenia uczniów szkoły żabikowskićj) zosta­
ła zakomunikowaną nie tylko ustnie przez naozelnego piezesa 
W. Ks. Poznańskiego dyrektorowi zakładu, ale powtórzoną przez 
ministra rólniotwa Friedenth&la publieznie w Izbie deputowanych 
przy obradach aad wnioskiem posła Wierzbińskiego o uznanie 
Centralnego Tow. rólniczego.

Przyczyna ta jest następując* według wysoko ofioy- 
alnego zaręczenia.

Sliał podobno raz, jeden z uczniów szkoły żabikowskićj, 
będąo w kośoiele parafialnym we wsi Wirach nie przyklęknąć 
podczas podniesienia; nie dość na tern, miało dwóch uczniów 

i tćjże szkoły splunąć na widok ks. Promińskiego, proboszoza z 
•! Wirów, przejeżdżającego bryczką do chorego przez Żabików. 
• Ponieważ ksiądz ten, proboszcz Promiński z Wirów, jest, jak 

się również z oświadczeń ofieya^yoh dowiadujemy, dobrze u 
, rządu zapisanym, a próoz lego o obelgę sobie wyrządzoną u 
j władz publicznych się uskarzył, postanowiono raz na zawsze 

położyć koniec podobnym zajściom i wydalić jednym zamaohem 
pióra wszystkich profesorów i uczniów zakładu, nie będących 

? poddanymi cesarstwa niemieckiego.
> Otóż faktyczna strona tego smutnego w naszych stósun- 

kach zajścia według najśoiśiejszój prawdy.“
(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

»wania umiarkowanych republikanów. Deputowany 
:{.VemPle (z “ajskrajniejszćj prawicy) przemawiał tak 

|iiń j iętnie przeciw ustawie, tyle dopuścił się wycie- 
¡ukieri przeciw prezydentowi, że.marszałek zniewolonym 
eźnie. nie skutkowało dwukrotne przywołanie go do 
—: $dku, odebrać mu głos.
’Jt radni JukeięzOesterreichischeCorrespon- 
¡e«9,lz dowiadujemy, zjazd cara Aleksandra z cesarzem 

jaekim nastąpi w dniu 28 bm. w Chomutowicach. 
rz Franciszek Józef towarzyszyć będzie carowi,
LudaJe 8‘S d° Warszawy, aż do Rumburga,

’ ¡j telegramy hiszpańskie donoszą, że oblężeni we 
1 cjart Nliravet karliści wysłali parlamentarza do je- 

‘’43S) ^art’nez Campos, który wziął podobno sztur-
- fort Fliks, położony niedaleko warowni Miravet. 

dą Z" lzya Montenegro zadać miała znaczną klęskę od- 
(3414) jbj, dowodzonym przez jenerała Dorregaray.

ENT SEJMOWE.
G-rodno 1/793.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
pFSSZ

B. Bolesławitę.

Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
123, 125, 126, 128, 129, 130, 131, 135 i 138.]

Obciąłeś mi mówić, z czóm tu przybyłeś ? .. . 
14 z cicha.

hka i domyślisz łatwo... przybyłem tu
• • • Wiele rzeczy dowiedzieć mi się potrzeba, 

4 em na to, że ty jesteś w tym domu, do któ- 
ćikiewscy partyzanci uczęszczają ... ale przez 
v nie zrobię nic.... Mój Boże, dodał, coby 
a4zt°wało obałamueić Ankwicza....

'j-edfS Lóż on znaczy? spytała Justyna.
w ba , I. ale to główna ich sprężyna, najzdolniejszy 

jla człoi Jdtai i najprzewrotniejszy. Człowiek, który się 
,rZylóeV Iecemu * żadnćj pokusie nie oprze. Bieliński 
v _ ,uytn, Sułkowski także, to narzędzia. Pu- 

'. lnni, ludzie bez zdolności, jeden Aukwicz ma 
energią j szydząc z opinii, umie nią kiero-

ie

cie

lOOWÇ

Teatr.
W jednym z ostatnich numerów pisma 

naszego staraliśmy się skreślić historyczną, ge­
nezę naszego teatru w Poznaniu. Niechaj nam 
po otworzeniu jego oficyalnem, niechaj nam po 
oddaniu go publiczności będzie wolno zwrócić 
jeszcze w kilku krótkich słowach uwagę na 
moralne i narodowe znaczenie tego ważnego 
w dziejach naszego zakątka faktu.

Zbyteczną byłoby rzeczą chcieć wskazywać 
wagę sceny jako czynnika narodowego i mo­
ralnego życia. Jest to rzecz dowiedziona i stwier­
dzona, dowiedziona i stwierdzona doświadcze­
niem długiego pasma dziejów począwszy od 
Tespisowego wózka, skończywszy na dzisiej-

wać... Któż wie ? moźnaby go nawet zyskać. Kto 
wie?

Milcząca Justyna podniosła nagle oczy zaczerwie­
nione i płonące.

— Straszna twoja miłość ojczyzny, zawołała, ro­
dzoną siostrę gotów jój jesteś dać na ofiarę.

— Nie — odparł porucznik gwałtownie, — bo ją 
znam i wiem, że dla niój nie ma w tóm niebezpieczeń­
stwa.

— Znasz mnie! ty, gdy ja sama nie mogę powie­
dzieć, bym znała siebie... Ten człowiek, którego mi 
opisujesz, ja go widziałam, ma urok wielki, ma w so­
bie węża kusiciela, słodycz i jad... To człowiek stra­
szny.

Rozśmiał się porucznik.
— Właśnie ten urokby stracił, gdybyś się tylko 

zbliżyła do niego; zgniły jest, zepsuty, odrażający, ale 
maskę kładnie ... która na pierwszy rzut oka łudzi...

Wstrząsnęła się Justyna.. . Szli chwilę milczący, 
porucznik jakby opanowany myślą począł mówić 
znowu.

— Nie mogę ci narzucać roli, do którój taki wstręt 
czujesz... to darmo... ale mnie boli, iż się prze- 
módz nie chcesz i zwyciężyć. Cóż strasznego na bal 
pojechać, — uśmiechnąć się....

— Znaszże ty co obrzydliwszego nad tę stypę ? 
nad te zabawy? — przerwała Justyna gwałtownie — 
coś coby nas bardzićj upokarzało? ...

— Atak! — westchnął porucznik. — Gazeta Lej­
dejska napisała już o sejmie, że Polacy są jedynym 
narodem na świecie, którzy tańcząc kraj stracili.

— Śmieje się z nas świat całyl — dodała Ju­
styna. ,..

szej epoce wspaniałych gmachów teatralnych 
w Wiedniu, Paryżu czy Berlinie, dowiedziona 
i stwierdzona historyą własnej naszej, ubogiej 
stosunkowo sceny narodowej. Scena jest ponie­
kąd kamieniem probierczym usposobień swego 
społeczeństwa, choć niezaprzeczenie wpływa na 
nie i kształci do pewnego stopnia. Jak nasz 
Bogusławski w smutnej epoce między trzecim 
podziałem kraju a odradzającą chwilą gromu 
roku 1806 jest, — jeźli tak wolno powiedzieć, 
„kolporterem“ myśli narodowej we wnętrzu 
kraju, kiedy się jej na zewnątrz nad Padem, 
Renem i Dunajem tylko donośnym głosem le­
gionowych czynów odzywać było dano; tak nie­
mniej wybornem zwierciadłem wypalonego, dra­
żniących podniet potrzebującego wnętrza zacho­
dniego społeczeństwa jest dzisiejsza scena fran­
cuska i niemiecka. Nie najmniej zaszczytne 
świadectwo znaczenia i doniosłości sceny naro­
dowej oddał w r. 1859 ówczesny, liberalny mi­
nister pruski spraw wewnętrznych hr. Schwerin, 
odpowiadając na żądanie jednego z reprezen­
tantów naszych sejmowych co do założenia 
teatru polskiego, iż raczej wołałby się zgodzić 
na uniwersytet polski w Poznaniu, aniżeli na 
drażniącą i niebezpieczną propagandę narodowej 
sceny. Nie przewidział staro-liberalny minister, 
iż niezadługo stan samegoż prawodawstwa pu­
blicznego uczyni zbytecznemi na tern polu 
względności i pozwolenia ministeryalne, a że 
ofiarność prywatna Polaków starczy, by bez 
zwykłego we wszystkich innych krajach sukce­
su funduszów państwowych, -- wystawić na 
bruku poznańskim własny gmach sceny naro­
dowej. Drobny to na pozór fakt, bo na więk­
sze nie stać nas w obecnej chwili, ani też za­
pisuje wiele ważniejszych tak zwana wielka na­
wet polityka innych narodów. Mimo tej po­
zornej drobiazgowości fakt przecież pełen zna­
czenia. Choćby najgorętsza nienawiść nawet, 
choćby najzatwardzialszy pesymizm nawet nie 
odmówią warunku żywotności społeczeństwu, 
które w okolicznościach narodowych, polity­
cznych i finansowych, jak nasze, zdobywa się 

, jedynie siłą niewymuszonej ofiarności i za po- 
. mocą prywatnych środków, mimo tylu innych 
■ ciężarów, na instytucyą narodową, jaką jest 

teatr. Wystawić na tutejszych kresach naszego 
narodowego istnienia narodowy teatr jestto za­
razem wystawieniem żywotności polskiej tutaj 
niespożytego pomnika, jestto zarazem odpowie- 

i dzią na zarzut naszej niższości cywilizacyjnej, 
robiony nam tylokrotnie przez zarozumiałość 
sąsiedzką.

Z drugiej strony na wewnątrz może być i 
będzie, daj Boże, scena narodowa wśród obe­
cnej zwłaszcza namiętności wynarodowiania 
najskuteczniejszym przeciw niemu antydotem. 
Wpływ słowa polskiego, choćby wcale nawet 
nie drażniącego ani podżegającego, usłyszanego 

( wieczorem, zrównoważy germanizacyjne wpły­
wy i naleciałości dnia. Teatr polski weźmie 
na siebie istnie dzieło rąk Penelopy, prując 
wieczorami w nadziei powrotu Odyseusza pol­
skiego szatę snutą przez dzień dla przyspiesze­
nia godów natarczywych oblubieńców innople-

— A nie byłożby to godnóm Polki — stać się 
Judytą i... wnijść między nich, aby im wnieść z sobą 
zagładę? — zapytał porucznik.

{ _ Justyna przerwała mu, rękę kładnąc na jego ra­
mieniu. ...

! — Nie mów tego, rzekła — abyś nie żałował...
Powróćmy do domu...

Rozmowa przerywana ciągnęła się jeszcze, aż póki 
nie wrócili do kamienicy. U drzwi jój brat pożegnał 
Justynę.

— Droga moja — odezwał się — zapomnij o tóm, 
cośmy mówili. Uniosłem się niepotrzebnie, teraz mi 
żal samemu...

I odszedł. Justyna weszła na górę do swego po­
koiku i padła na krzesełku, zamyśliła się głęboko, 
długo, jak na pół senna spędziła godzinę na rozmy­
ślaniu. .. Wstała potóm nagle i poszła do zwiercia­
dła. .. Zdawała się pierwsry raz z taką uwagą i cie­
kawością przypatrywać własnój twarzy ... badać ją... 
Łzy w końcu zakręciły się w czarnych jój oczach 
i wróciła na krzesło...

Tak nieprzytomną i zapominającą o tóm, że cały 
dom był na jój odpowiedzialności, zastał ją jeszcze 
szambelan, który korzystał z jakiójś zręczności, aby się 
zbliżyć do tój, — którą w duszy lakonicznie nazywał 
„Sliczności“'— z uśmiechem zalotnym nic nie mówiąo 
przysunął się na palcach ku niój.

! — Co pan każę? co pan każę? spiesznie odezwała
się przestraszona nieco Justyna.

Szambelan ręce na piersiach wymownie złożył, oczy 
podniósł ku niebu i — westchnął.

— Wstydziłbyś się pan — spojrzawszy nań z po-
, gardą ofuknęła Justyna — cóż to z\ miny? ,, Jeśli

miennych. Teatr nasz winien równoważyć i 
zrównoważy, jak się spodziewać mamy prawo,

. wynarodowiające nas wpływy.’ Tak a nie ina- 
' czej pojmujemy jego zadanie, tak a nie inaczej 

witamy fakt jego otworzenia jako prawdziwą
! naszych stron uroczystość narodową, jako uro- 
( czystość, której znaczenie pojąć, którą święcić 
t należycie umieli nasi współplemieńcy Czesi — 

otwierając przed kilku laty własny teatr naro­
dowy w stolicy swej Pradze.

Wiadomości urzędowe.
Nauozycielowi wyższemu dr. Augustowi Laws przy 

gimnazyum w Reszlu nadany został tytuł proiosora.

Przy zakładzie Ludwiki w Poznaniu mianowany został do- 
: tychozasowy nauozyoiel wyższy dr. Menzel przy miejskiój 

wyższój szkole dla panien w Zgorzelicach pierwszym nauczycie­
lem seminaryjskim, kandylat stanu nauczycielskiego dr. Scher- 
ler zwyczajnym nauczycielem seminaryjskim a dotychczasowa na- 
uozyoielka Herzog w Zgorzelicach zwyozajną nauczycielką se-

' minaryjską.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 19 czerwca.
(f Jenerał Smiechowski. — O procesie Wiśniewskiego i o pol- 

, sko-austryaokim patryotyzmie. — Konfiskata Dziennika pol­
skiego — Car w Czeehaoh. — Hr. Gołuohowski. — Prusacy

j wykupują konie w Galicyi.)
(T) Umarł tu w szpitalu powszechnym jenerał 

t byłych wojsk powstańczych, ośmdziesięcio-letni starzec 
Józef Smiechowski. Ostatnie jego słowa przy 
konaniu — a do końca był przytomnym — były: 
„Boże zbaw Polskę!“ Od przybycia jego do Galicyi 
utrzymywała starca zasłużonego Opiekanarodowa 
a po jój rozwiązaniu Wiktor Wiśniewski ze 
składanych na jego ręce pieniędzy. Jutro wieczorem 
pogrzeb zacnego weterana. Na opędzenie kosztów po­
grzebu urządzić się musi składka. Nieboszczyk zasłu­
żony był ubogim, a opiekun zasłużonych a ubogich
w więzieniu.

i Dziś wieczór zapadnie wyrok w procesie Wiśnie­
wskiego, w procesie tendencyjnym a śmiesznym. 
Wiem, że c. k. rządowi a może i w końcu innemu 
działanie Wiśniewskiego nie podobało się, ale czyż nie 
było na to innego sposobu? Wszak nie miał pozwo- 
lania zbierania składek, więc prosty zakaz policyjny 
a w razie przekroczenia grzywna, zakaz dziennikom 
ogłaszającym składki a w razie przekroozenia konfis­
kata, i działanie dalsze p. Wiśniewskiego — jeżeli już 
tak bardzo złem było w oczach władz austryackicb 
wspieranie kilku starców, wdów i sierót — byłoby nie- 
możliwóm. Postąpiono inaczójj wyszukano paragraf 

i w kodeksie podobny do wypadku, o który chodzi, jak 
pięść do nosa i kazano prokuratorowi wytoczyć proces 
na podstawie tego, jak Niemcy mówią, za włosy przy-

' ciągniętego paragrafu a „niezawisłym sędziom“ kazano 
' na tójże podstawie wydać skazujący wyrok.
, Jeszcze wyrok nie zapadł, trudno jednak wątpić,

że p. Wiśniewski skazanym zostanie, a kto wie może 
i pp. Podlewski i Młocki będą kieszenią odpowiadać. 
Nie wielkie byłoby to nieszczęście zresztą, do gorszych 
przywykliśmy rzeczy i gorzój dzieje się w innych czę­
ściach Polski. Inna jednak z powodu tego procesu 
odsłania się smutna strona stosunków naszych, i o tój 
chcę mówić. Dawniój gdy Austryacy kogo z naszych 
zamknęli z powodów tak zwanych politycznych, nikt 
z patryotów nie ważyłby się bez ciężkiego skompromi­
towania się stawać po stronie austryackiój i usprawie-

. dliwiać kroku rządu austryackiego, choćby ten zam- 
, knięty był półgłówkiem, szaleńcem, lub nawet czóm 

gorszćm i choćby ten krok władz austryackich jak naj-

to żarty, ja ich nie lubię; jeśli zaloty, przyznam się, 
że nie wiem, coby na to powiedziała pani szambela-

1 nowa. ..
i Jak zimną wodą oblała go tóm piękna panna, 
. ręce opuścił, wziął się w boki, zakręcił i rzekł krótko...

— Do pani!
Poczóm gniewnie dosyć spojrzawszy, powoli wy­

szedł. Justyna zaraz za nim udała się do szambela-
, nowój.
| Tylko co był wyszedł Ankwicz, siedziała kwaśna. 

Jak tylko zobaczyła Justynę, poczęła patrząc w inną 
stronę...

— Proszęż nie dziwaczyć... Życzą sobie, abyś 
panna była na balu ... po co te udawania ... co za 
ceregiele... Tak czy nie? Wiem, że to kaprys...

— Żaden kaprys — ja balów nie lubię — odpo­
wiedziała Justyna, nie nawykłam do nich. Nie życzę 
sobie bj ć ... ale jeżeli pani każesz...

— Ja w tych rzeczach nie' rozkazuję ... ja wać- 
panny tyranizować nie chcę... Ja waćpanny wcale 
ani nakłaniam, ani zapraszam... Pomimo że rzadko 
panienka wychodzi i ukazywać się raczy, widać jednak 
oczkami umie łowić jak na wędkę... A tak! taki 
proszę głową nie kręcić. Cóż to znaczy, że Ankwicz 
tak gwałtownie chcę pannę Justynę widzieć na balu?..

—■ Ale ... ja...
— Ale, proszę mi tego nie mówić — odezwała się 

szambelanowa z przekąsem... To nie jest bez kozery. 
Nie zna jój, a tak gorąco bierze jój stronę. Umiałaś 
się podobać — winszuję. .. Minister przecie — choć 
największy w świecie bałamut. Wiem, bo się kochał 
we mnie, ale znając go, dałam mu odkosza...

Piękna Emilia zwykła była tak się nie przed je-



bardzićj był uzasadniony i ustawami umotywowany. 
Dziś, o dziś, walczy już w nas polskość z austryacko- 
ścią, patryotyzm z lojalnością, względem ustaw austry- 
ackich, dziś są między nami patryoci polscy i to zkąd 
inąd dobrzy patryoci, którzy z kodeksem austryackim 
w ręku dowodzą, że c. k. rząd austryacki dobrze zro­
bił, iż Wiśniewskiego zamknął, bo to on widocznie 
przeciw temu a temu paragrafowi kodeksu wykroczył! 
Każdy taki zapomina, że starszym od kodeksu austrya­
ckiego jest kodeks chrzesciaóski, a tym jest ewangelia, że 
starszym dla każdego Polaka jest kodeks Polski, na­
kazujący przedewszystkiem kochać Polskę i tej Polsce 
służyć, a walczyć przeciw wszystkiemu, co tćj Polsce 
i Polakom jest wrogie. I któż zresztą jest tym, któ­
rego Austryacy zamknęli? Oto powszechnie znany 
patryota polski, który krew przelewał w obronie spa­
wy polskiej i honoru polskiego, który, ciężi-o ranny, 
dopićro z pola bitwy ustąpił, który, wróciwszy do do- 
mowój zagrody, cały czas, swoje mienie, pracę, po­
święcał towarzyszom broni, sierotom i wdowom po tych 
towarzyszach pozostałym, człowiek zresztą z wszech 
miar czysty i niepokalany niczćm? Gorętsza w nim 
jednak dusza, czerwieńsza krew, żywićj bijące serce i 
większa fantazya niż w nas innych „patry.otacb 
polskich w granicach austryacki c.b u- 
staw,“ przeto każde przekroczenie tych.ustaw razi 
nas, jak raziło przemówienie p. Wiśniewskiego w są­
dzie, gdy obronę swoją, wystósowaną do trybunału — 
rozpoczął słowami Pisma świętego „Nie sądź a nie bę­
dziesz sądzonym.“ Bagatelną jest ta rzecz cala w po­
równaniu z innemi naszemi sprawami, ale tak wybi­
tnie wystąpiła przy tćj sposobnośzi u nas ta polsko- 
galicyjska austryackość, że czułem się obowiązanym 
zwrócić na ten objaw ponownie uwagę.

Kronikarz Dzień. Polskiego poświęcił cały 
dzisiejszy feleton procesowi Wiśniewskiego. „Ten 
Bismarck, powiada p. Lam, wyobraża sobie, że wziął 
w dzierżawę kunszt wietrzenia spisków i że, zamyka­
jąc podejrzanych o „dalsze prowadzenia dzieła świę­
cenia olejów,“ ' stanął już na najwyższym szczeblu do­
skonałości politycznej. Kanclerz niemiecki ani się me 
domyśli, że u nas kwitną większe nierównie ta,lenta. 
Już samo porównanie skutków jego działalności ze 
skutkami energicznego wdania się c. k. austryackiego 
sądu karnego we Lwowie w zbrodnicze postępowanie 
Wiktora Wiśniewskiego i karygodnych spólników, 
wypada na niekorzyść pruskićj a na korzyść austrya- 
ckićj mądrości stanu.“ Żałuję, że z obawy, aby i was 
nie spotkał I03 dzisiejszego Dzień. Polek., by

Lwów, 20 czerwce. 
(Proces kapitana Wiktora Wiśniewskiego.)

(T.) Rozprawa ostateczna w procesie pp. Wiktora 
Wiśniewskiego, Alfreda Mlockiego i M aleryana Pod- 
lewskiego skończyła się wczoraj o godzinie 11 w,nocy 
a skończyła wyrokiem skazującym kapitana Wiśnie­
wskiego za przestępstwo prowadzenia dalszych czyn­
ności rozwiązanego Towarzystwa O.p i eki narodo­
wej na 10 dniowy areszt a uwalniającym pp. Podle­
wskiego i Mlockiego od wspólwiny w tćm przekro­
czeniu. .

Komu tylko nie są tajne pobudki rozwiązania To­
warzystwa Opieki narodowćj, ten z góry wie­
dział, że skoro nakazano prokuratorowi wytoczyć pro­
ces Wiśniewskiemu na podstawie § 297 kodeksu kar­
nego, sąd skażę oskarżonego choćby . na 24, godzin 
aresztu. Nikogo więc wyrok nie zadziwił. Chodziło 
o to, aby nikt w Galicyi ani jako towarzystwo, ani 
jako osoba prywatna nieszczęśliwemi ofiarami ostatniego 
powstania nie zajmował się a ponieważ p.. Wiśniewski 
nie poczuwał się do obowiązku wchodzenia w intencye 
wysokiego c. k. rządu, postanowiono go więc zmusić 
do tego i obrano drogę procesu, uwięzienia, rozprawy
i wyroku. .

Rozprawa rozpoczęła się po godzinie 9 rano, lry- 
bunał składał się z radzców Budzynowskiego, Nikisza 
i Jasińskiego. Prokuratoryą zastępował p. Leżanski. 
Wiśniewskiego bronił dr. Popiel, Mlockiego dr. Łu­
bieński, Podlewskiego dr. Jekeles.

P. Wiktor Wiśniewski liczy lat 53, ma majątek 
miejski we Lwowie i jest inspektorem przy gal. To­
warzystwie asekuracyjnem. P. Wal. P o d 1 e w s k i 
lat 61, jest właścicielem dóbr ziemskich i posłem na 
sejm krajowy. Pan Młocki liczy lat 77 (rodem z 
Warszawy), jest właścicielem majątku wiejskiego i miej­
skiego. .

Akt oskarżenia utrzymuje, że ponieważ p. Wi­
śniewski faktycznie, jak świadczą jego zeznania, księgi 

akta u niego przy rewizyi zabrane i ogłoszenia w

dego do więzienia zamykać kto się poważy umarłego 
pochować za darmo.

Silnićj jeszcze choć treściwićj przemówił dr. J e- 
keles, wykazując jako prawnik sędziom prawnikom 
absurdum zastosowania przytoczonego paragrafu do p. 
Wiśniewskiego i współoskarzonych, wykazując nadzwy­
czaj loicznie, że w tym paragrafie nie jest mowa o to­
warzystwach tajnych, niepozwolonych, lub po rozwią­
zaniu istniejących, w ogóle o osobach moralnych a nie 
fizycznych. .

Dr. Łubieński wreszcie, ponieważ poprzednicy 
wyczerpali wszystko, ograniczył się na jednej tylko u- 
wadze, oto wykazał że w paragrafie jest mowa o „dzia­
łalności“ (Wirksamkeit) a nie o czynnościach (Thätig- 
keit) rozwiązanego towarzystwa, a ponieważ całej dzia­
łalności Opieki p. Wiśniewski a tćm samćm i jego 
współoskarzeni nie podejmowali, i tylko o jednej czyn­
ności byłego towarzystwa jest mowa, więc i z tego po­
wodu brzmienie paragrafu tego nie da się tu zastó- 
so w&ć»

Wywody p. prokuratora trafiały widocznie więcćj 
do przekonania c. k. trybunału, gdyż po naradzie dłuż­
szej orzekł on, że Wiśniewski jest winnym zarzucone­
go mu przestępstwa i skazał go jak już na wstępie po­
wiedziałem na dziesięciodniowy areszt.

P. Wiśniewski przyjął wyrok, wie bowiem bardzo 
dobrze, że trybunał, pomimo niezawisłości sta- 
nusędziowskiego w Austryi, miał takie po­
wody do skazania go, iż żaden rekurs na nic się nie 
przyda. Czy zaraz będzie musiał odsiedzieć ten areszt 
niewiadomo, dziś bowiem dopiero ma być zdecydowa- 
nćm, czy żądanie obrońcy jego, aby z powodu nadwą­
tlonego zdrowia dopiero za sześć tygodui mógł zacząć 
karę, może być uwzględnionem.

żyć najbliższym delegacyom nie tak prędko jak się 
je nastąpi, do tćj chwili bowiem nie uporano się z , 
żetem wojennym, a zwłoka ta pochodzi ztąd, że nie 
powzięto jeszcze ostatecznćj uchwały eo do zamówię 
nia nowych dział stalowych.

Zapowiedziana zmowa robotników pracujących p< 
warsztatach tkackich w Bernie zaprząta opinią publi 
czną. Dzienniki potępiają ten najnowszy atrike i Wv 
kazują zgubne jego skutki dla robotników. Jeden' 
dzienników podejrzywa przemysł angielski, żepodtrz 
muje agitacyą między robotnikami morawskimi, ' 
albo sprowadzić zastój w fabrykach, albo tćż 3 
ceny wyrobów i w ten sposób podkopać konkur
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was nie skonfiskowano, nie mogę tu przytoczyć argu­
mentów, dla których według Dzień. P o 1 s k. rząd 
pruski nie pozwala „prowadzić dzieła święcenia ole­
jów,“ które mają chronić od piekła, przytoczę jednak 
niektóre dalsze ustępy dowcipnego feletonu. „Otóż — 
pisze szanowny nasz a lubiony kronikarz doszło 
do wiadomości c. k. sądu karnego we Lwowie, że trzy 
wdowy i cztery sieroty po zaburzycielach, staraniem p. 
W. Wiśniewskiego otrzymują pierwsze potizeby życia. 
Oczywista rzecz, że sieroty te wyrosną na zaburzycieli, 
mogą mieć dzieci i nim upłynie jedno pokolenie liczba 
niebezpiecznych indywiduów może urośnie do. ¿0.. Le­
piej dziś zamknąć jednego Wiśniewskiego, niż kiedyś 
dwudziestu. ... I im bardzićj zastanawiam się nad 
ta sprawą, tćm bardzićj uderza mnie roztropność 
energia a przedewszystkiem n i e z a w i s 1 o ś ć,^ z jaką 
w niej postępowały c. k. władze. Już samo rozwią­
zanie Opieki narodowej przez władze polity­
czne było aktem niezawisłości nader rzadkićj w dzie­
jach. Okoliczność, że indywidua, karmione przez O- 
piekę narodową., zostawały w związku poddań- 
czym z carem rosyjskim i potargały ten związek w 
sposób buntowniczy, ekoliczność ta, mówię, mogła sła­
bym umysłom nasunąć domysł, iż rozwiązanie Opie­
ki narodowćj nastąpiło z uległości ku Rosyi. Ale- 
silny nie potrzebuje się obawiać podobnych podejrzeń, 
i dla tego c. k. rząd austryacki wzniósł się po nad 
wszelkie drobiazgowe względy tego rodzaju, zwłaszcza, że 
geniusz hr. Andrassego zbyt mocno imponuje całćj Euro ■ 
pie, by ktokolwiek mógł przypuszczać jakoby w tak dro­
bnych sprawach niezrównany ten mąż stanu potrzebował 
wskazówki z Petersburga... Nie zamknięto tćż p. Wi­
śniewskiego z powodu, iż sobie tego życzył cesarsko-mo- 
skiewski konzulat w Brodach, ani też z powodu, że 
sędzia śledczy za ten akt energii spodziewał się awansu, 
ale zamknięto go z obawy, by nie oddawał się dalćj 
„występkowi“ tak szkodliwemu jak wspieranie ubo
gich i t. d.!“ . .

I za taki to artykuł skonfiskowano dzisiejszy 
Dziennikpolski!

Z telegramów wiecie zapewne, że jutro wyjeżdża 
cesarz austryacki z Wiednia na spotkanie cara do 
Czech.

Namiestnik'hr. Gołuchowski ma się nieco 
lepićj. Syn najstarszy przybył do Lwowa, a z nim 
dwaj najsławniejsi lekarze z Wiednia dr. Duschek 
i dr. Bamberger.

Gazecie narodowćj donoszą z Bielska, że 
ajenci rządu pruskiego wykupują w Tatrach dla woj­
ska niemieckiego konie góralskie, płacąc po 150—180 
guldenów za sztukę, tudzież co tygodnia po 10 do 12 
tysięcy nierogacizny

dnym mężem spowiadać tylko .. • Justyna zmilczała. 
— Tćj konkiety pannie nie zazdroszczę . ..

wolna wola... Więc cóż z balem ?
— Pani mnie sama od. niego odstręcza . .. rzekła

Justyna, a ja i tak nie mam ochoty. . ■
— Ja dałam słowo Ankwieżowi, że pannę na

mówię.
Ale cóż znowu z tym panem, ktorego ja pra-

wie nie znam! przerwała Justyna
A on pannę zna! wpadla w oczko! szydersko 

tak !się śmiejąc kończyła szambelanowa tak.
Nie rozkazuję, ale życzę jechać.... ,

Spojrzała na nią, Justyna zdawała się namyślać. 
— Jedzie panna?
— Spełnię wolą pani.
Piękna Emilia zarumieniła się mocno . . . głową 

tylko dała znak i odchodzącćj już do drzwi rzuciła
jeszcze.... . .

— Niechże panna myśli o toalecie!
Bal być miał nazajutrz.... Justyna ze służącą

pracowała noc całą.. • • Rano nadszedł porucznik i 
— znajdując suknie i gałganki rozrzucone po pokoju, 
zdziwił się nieco... . Justyna z jakąś twarzą niezwy­
czajnego wyrazu, podrażniona, rozgorączkowana, wy­
szła go powitać i powiedziała mu na wstępie:

— Jadę na bal. ...
Porucznikowi serce się ścisnęło, poczuł, że. miał 

to sobie do wyrzucenia.... Nie odpowiedział nic.
— Stanowczo? zapytał po krotkićm milczeniu i 

namyśle.
—■ Tak jest. ... .
Justyna wcięła robotę jakąś w rękę, twarz miała 

iaWv rożegaiopą.___ _____________

dziennikach, prowadził dalej działanie rozwiązanego 
przez c. k. rząd Towarzystwa Opieki narodowej, 
gdyż zbierał składki i takowe między osoby, które były 
klientami rozwiązanćj Opieki naro do w ć j rozda­
wał i tak w odeswach swoich to głosił, jak i na księ­
dze rachunkowej w napisie „w zastępstwie Opieki 
narodowćj“ uwydatnił, ponieważ dalćj pp. Młocki 
i Pcdlewski w czynnościach tych Wiśniewskiego przez 
kontrolowanie ksiąg jego wspierali, przez to stał się, 
zdaiitm c. k. prokuratoryi, pan Wiśniewski winnym 
wykroczenia w myśl § 297 kodeksu karnego, który 
wyraźnie powiada: „prowadzenie dalej czynności roz­
wiązanego przez c. k. rząd stowarzyszenia itd.“ a pp. 
Młocki i Podlewski współwinnymi tego samego prze­
kroczenia.

W skutek tego proponuje c. k. prokurator dla 
Wiśniewskiego karę od 3 do 6 miesięcy, a dla współ­
winnych grzywnę 50 do 300 guldenów.

P, W. Wiśniewski opowiedziawszy swoje c u r i 
culum vitae i wykazawszy, że sama wdzięczność . 
dla kolegów z r. 1863, którzy go ciężko rannego z pod 
Kobylanki z narażeniem życia wynieśli, oprocz innych 
wyższych chrześciańskich i patryotyczny.ch pobudek, 
była powodem jego działania, kończy swoje oklaskami 
publiczności przerywane opowiadanie upewnieniem, że 
należy do najlojalniejszych obywateli monarchią au- 
stryacko-węgierskićj, którą to lojalność właśnie dzia­
łaniem swćin, za które go na lawie oskarżonych osa­
dzono, najwybitnićj udowodnił, gdyż ludzi, którym 
Austrya dała- przytułek, chronił od nędzy i głodowej 
śmierci. Żandarm jeżeli komu uratuje życie, otrzymuje 
order lub nagrodę pieniężną, on zebrał w ciągu dzie­
więciu miesięcy swego działania „w zastępstwie O p i e- 
ki narodowej“ przeszło sześć tysięcy guide iów 
gotówką i setkom ludzi, którzyby byli skończyli jak 
ś. p. Ghodecki i inni uratował życie, a c. k. rząd au- , 
stryacki wytacza mu za to proces.

PP. Młocki i Podlewski zaprzeczają stanowczo, 
aby w czynnościach p. Wiśniewskiego cos karygodne­
go a nawet" choćby zakazanego widzieli, zresztą nie 
brali oni w jego czynnościach żadnego udziału nigdy 
ani pojedyńczo ani razem z nim się nie naradzali, ro­
bili tylko to o co ich prosił, tj. sprawdzali każdy oso­
bno co do cyfr jego rachunki i podpisywali, aby go 
podpisami swemi zasłonić od możliwego u nas zarzu­
tu, iż może nie poczciwie lub choćby nieporzędnie z 
powierzonego sobie grosza wyrachowuje się.

O godzinie 2ćj z południa przerwano rozprawę, a 
z powodu nadzwyczajnego upału rozpoczęto ją pono­
wnie dopiero o godzinie 6ój wieczór. Obrońcy mówili 
trzy godziny. Dr. Popiel broniąc Wiśniewskiego 
silnemi argumentami, zbijał wywody prokuratoryi do­
wodząc, że § 297 kod. kar. najmylniej, jest .przez .pro­
kuratoryą interpretowany. To w. Opieki rozwiąza­
no nie dla tego, że zbierało składki i wspierało pewną 
warstwę ubogich, lecz za przekroczenie programu sta­
tutu. Pau Wiśniewski działał jako osoba prywatna, i 
nie miał ani statutu ani programu przez rząd zatwier­
dzonego, gdyż nia był towarzystwem. Gdyby rząd np. 
rozwiązał 'z jakichbądź powodów jakieś towarzystwo 
trudniące się grzebaniem umarłych za darmo, w takim 
razie w myśl interpretacyi prokuratoryi, musiałby kaź-

— Pan Ankwicz, rzekła dziwnie zmienionym gło- i 
sem, uczynił mi ten honor czy ten wstyd, iż na panią 
nalegał koniecznie, aby mnie wzięła z sobą. Podwój­
nym rozkazom muszę być posłuszną.

Oczyma dała do zrozumienia bratu, że jego rozkaz 
wchodził tćż w rachunek. Porucznik blady był i po- 
mięszany. Gdy się przyszło rozstać, bo Justynę tego 
dnia powoływano co chwila — brat pocałował ją w 
rękę i cicho rzeki — Przebacz ¡mi. . . to było z mojćj 
strony szaleństwo.

__ Nauczyłeś mnie to nazywać heroizmem! smu­
tno odpowiedziała siostra.

Ubranie panny Justyny było bardzo skromne, nie 
zbyt nawet modne, a jednak w białćj sukience, pąso­
wych wstęgach i przyczesanych trochę bujnych wło­
sach — z kwiatkiem na głowie — było jćj bardzo 
pięknie. Nie była to wprawdzie pociągająca, wyzywa­
jąca, zalotna dzieweczka, jakie się może najłatwiej podo­
bają, ale coś uroczego, poważnego, obudzającego żywe 
zajęcie, miała w rysach i wyrazie twarzy, raczćj smutnćj 
niż ożywionćj. Musiało to odbijać wśród innych, na­
rzucających się, niespokojnych i nie wiele dbających, 
czćm ku sobie znęcą i pociągną. Gdy panna Justyna 
weszła, aby towarzyszyć szambelanowćj, ta spojrzała 
ca nią z ciekawością, od stóp do głowy zmierzyła ka 
żdy ezczegół, zdając się rozbierać; nie powiedziała nic, 
ale się nachmurzyła.

— W. panna chcesz muie swoją udaną prostotą 
ubioru uczynić śmieszną? nie prawdaż? odezwała sę, 
uznaję znakomity gust jćj ... ale na bal nonsensem 

. jest chcieć się ubrać skromnie. Lepićj nie iść.
—- Więc mogę zostać? spytała Justyna.

# Berlin, 22 czerwca. Dzisiaj zbiera się Rada ‘ 
związkowa na plenarne posiedzenie i odbędzie prawdo­
podobnie jeszcze jedno w przyszłym tygodniu, poczćm 1 
odroczy się aż do sierpnia. — Zapowiedziana dopiero 
na wtorek narada gabinetu odbyła się już w dniu 
wczorajszym pod przewodnictwem wiceprezesa mini- • 
sterstwa Gampbausena z powodu zamierzonych podróży • 
kilku ministrów. Minister rólnic*wa dr. fi riedenthal 
opuści! już w dniu wczorajszym Berlin udając się do 
Prus. Powróci z swój wycieczki dopićro około połowy 
lipca a w sierpniu weźmie urlop na czas dłuższy. j 

W edle Schlesische Volkszeitung śledz­
two mające na celu wytoczenie ks. biskupowi IPoerste- 
rowi procesu i złożenie go z biskupićj stolicy, w peł­
nym jest biegu a sąd wrocławski zajęty jest przygo­
towaniem materyału dla kościelnego trybunału w. Ber­
linie. Schlesisches Kirchenblatt zas po­
twierdza wiadomość o trzech katolickich duchownych 
dyecezyi wrocławskićj, którzy złożyli piśmienne oświad­
czenie posłuszeństwa dla praw państwa. W dyecezyi 
Hildesheim również trzech a fuldalskićj i trewirskićj 
po jednym duchownym złożyło takie oświadczenie. 
Doktorowi Holzerowi, proboszczowi tumskiemu w 
Trewirze nie odjął rząd prestacyi państwowych, ale du­
chowny ten zrzekl Się sam pobieraaćj dotąd penäyi, 
aby pobieranie jej nie miało pozoru, ii złożył przez 
rząd żądane oświadczenie. Dr. Kiiazer zas,, kanonik 
wrocławski złożył oświadczenie swe posłuszeństwa dla 
praw państwowych na ręce samego monarchy, który 
przekazał je ministrowi- wyznań. Schlesisches 
Kirchenblatt nazywa postępek ks. Kiiznera bar­
dzo mądrym, bo kanonik nie dal tym sposobem oświad­
czenia jakiego żąda prawo. Germania zapisując 
fakta powyższe, zapytuje o slanowdsko gnieźnieńskiego 

, kanonika ks. Dulińskiego w obec prawa o zawieszeniu 
prestacyi państwowych, „I temu kanonikowi — pisze 
Germania — nakazał rząd podobno płacić pensyą. 
Czy ks. kanonik Duliński pójdzie w ślady dr. Holzera 
i odrzuci takową?“

AUSTRYA I WĘGRY.
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!#dn-,c Paryż , 20 czerwca. Rozprawy nad projektor 

do prawa o stosunkach władz publicznych, rozpoWo 
się jutro i zapowiadają szereg bardzo ciekawych posie 
dzeń Izby. Komisya trzydziestu zmieniła jak wiad0 
mo w wielu punktach projekt Dufaure’a, a nadto z ' 
kie 50 odrzuconych przez komisya poprawek, nie , 
stało dotąd cofniętych przez wnioskodawców. Nale: 
przygotować się przeto na długie obrady, chyba że l0, 
wica w ostatnićj jeszcze chwili cofnie swe wniosk 
i przyjmie bez przydłuższych mów wszystkie paragraf 
projektu. Przywódzcy lewicy a mianowicie eksdykt 
tor Gambetta postanowili dołożyć wszelkich starań, aby 
można się uprzątnąć z calem . prawem w ciągu pMy. 
szłego tygodnia. W takim razie możnaby bowiem przy 
stąpić zaraz do drugiego p-.ojektu — do prawa o se 
nacie, dalćj do obrad nad budżetem na r. 1876 a wre­
szcie do prawa wyborczego. Reszta projektów ocze 
kujących jeszcze uchwały Izby, mogłaby być załatwi 
ną aż do 15 sierpnia. Lewica chce koniecznie prze 
prowadzić rozwiązanie Zgromadzenia narodowego w 
łowię sierpnia, lubo prawica z pewnością postara 

' o pokrzyżowanie jćj planów. Była zachowawcza 
; kszośó jest wprawdzie obecnie więcćj rozdwojoną a 
- kiedykolwiek, a w*zystkie starania mające porozumieli 

nie na celu, nie doprowadziły do pożądanego cel 
Lewica będzie się musiała porozumieć w każdym raz 

1 z p. Dufaure i wyrzec się poprawek postawionych ' 
jego projektu. Ani minister Dufaure ani Buffet 
dopuszczą żadnych poprawek, a w razie danym 
nawet do postawienia gabinetowej kwestyi. 2e , 
cięż lewicy chodzi głównie o ustalenie o:tateezce 
czypospolitćj i rozwiązanie Zgromadzenia narodowej p 
— ministrowie na pewno liczyć mogą na ustępst 
z jćj strony.

Po przyjęciu przez komisya trzydziestu różni 
poprawek, artykuł regulujący sposób głosowania, brzt 
jak następuje: „Każdy departament bierze udział 
glosowaniu w ten sposób, że 70 000 mieszkańców w 
biera jednego deputowanego. Żaden departament i 
może przecież mniej wytrać deputowanych jak ma 
kręgów. Wybory odbędą się wedle departamentom 
glosowania wedle list.“ Kwestya glosowania jest chi 
Iowo jedną z ważniejszych a zwłaszcza, że Buffet i, j 
się samo przez się rozumie, marszałek Mac-Mah< 
ebeą zrobić z nićj kwestya gabinetową, gdyby b 
przyjęta głosowanie wedle list.

F r a n ę e donosi, że prezydent Mac Mahoń 
cierpiącym i postanowił nie czekać już na rozpoczf 
wakacyi Zgromadzenia ale udać się do wód, prawdo z 
dobnie do Trouville.

Pomiędzy aresztowanymi w Lugtlunie re 
nami wymieniają pp. Gaudy, Guillet, Perrin i\kdi 
Rewizyą odbyto również i u byłego radzcy gminne i 
Ghaniii. W Marsylii odbyto rewizyą w mieszkał 
naczelnego redaktora zakazanego przez rząd dzienn 
Egalité, p. Gilly le Palud.

HISZPANIA.
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& Wiedeń 21 czerwca. Wedle dzienników wie­
deńskich spotkanie się cesarza austr. z carem Aleksan­
drem powracającym z Niemiec przez Czechy do .War­
szawy żadnćj niepodłega wątj liwości. Spotiianie ma 
nastąpić w Ghomutowicach (Kommotael) i jest podobno 
dziełem arcyksięcia Albrechta, energicznego rzecznika 
austryacko-rosyjskiego przymierza. N. Fr. P r e s s e i 
inne prusofilskie dzienniki robią z swej strony co mo­
gą, aby wykazać, że zjazd ten nie ma innych celów, 
jak uświęcenie potrójnego przymierza. N. Fr. Presse 
podnosi przede wszy stkićm wspaniałe i serdeczne przy­
jęcie, jakiego doznaje w swój podróży po Niemczech 
arcyksiąże Albrecht i twierdzi, że jest ono pożądanym 
dowodem owćj serdeczności, jaka łączy dwory wiedeń­
ski, beri ński i petersburgski. Ten sam dziennik pisze, 
że w przyszłym miesiącu cesarz niemiecki przybędzie 
jako gość na dwór austryacki do Ischl.

Ułożenie wspólnego budżetu mającego się przedło-

i w Madryt, 19 czerwca. Wedle urzędowego 
niesienia uderzyło 800 ochotników na oddział kaili 

• weki pod Figueroles w Kastelonii. Karliśoi el-ti 
‘ przy tćj sposobności 18 w zabitych, trzech raaaj 

10 w jeńcach, tudzież zapasy broni i amunicyi. > 
i dle zaś pogłoski miał jenerał Martinez Campos za 

ostrzeliwany przez niego fort Miravete nad Libro, i 
ska zaś rządowe zająć la Junąuera w północnej
talonii. ..i

Go się dzieje z Bilbao, pytają się ze wszyati 
stron? Korespondent wojenny do Kreutz¡ń g 
odpowiedzi na to pisze, że liczne gromady wiesma
pracują po całych dniach na wyżynach otaczają

. miasto, gdzie karliści ustawić ebeą swoje batery 
Lisy w pobliżu miasta zostały prawie z“Peln1’. 
trzebione a uzyskany z nich materyał służy o 
karlistom. Z tego wszystkiego widać, że postano 
przystąpić po raz wtóry do oblężenia miasta, 
dzie wojennćj w Durango przyjęte plan je“®*®* 
rasa, który kieruje robotami oblężniczemi. yeZcl A 
dzie do bombardowania miasta niezawodnie po° 
dobrowolnie; tym tylko sposobem może się uc 
od zupełnćj ruiny. Ostatni numer dziennika

; skiego Irrus Bat. wypowiada to bez ogrody 
i końcu artykułu mówi, że jeżeli rząd pozwala__

nie! nie!... pojedziesz waćpanna zbierać 
hołdy 1... Od tego nie odstępuję, 

i Szambelanowa przy białćj sukni na tle cielistćm 
; miała koronki, wstęgi, podpięcia, brylanty, pióra...
'' wszystko, czćm się tylko przystroić mogła. Była nie- 
I zaprzeczenie piękną, jak Bachantka melancholiczna,
• którćj się życie uprzykrzyło — całą swą przeszłość 

nosiła wypisaną na twarzy... . Myliłby się, ktoby to
• znużenie i wyżyćie za odstręczające uważał, dla wiel- 
i kićj liczby dawało jćj to drastyczny wdzięk, na chwilę 
f upajający. Szambelan, który towarzyszył żonie w stroju
■ balowym, był jednym z najpiękniejszych ^mężczyzn.,
: jakich się po świecie spotyka. Wiedział on o tćm i 
; starał się swój wdzięk podnieść strojem, który in- 
\ stynktowo sobie dobierać umiał. Nigdy natura nie 
! zdobyła się na paradniejszego figla, jak na świat wy- 
'• dając ten ideał, który z dala zdawał się ożywiony bla- 
, skiem poeayi, ogrzany uczuciem, opromieniony rozu- 
i mem, a był w istocie prześliczną woskową figurą.

Póki milczał, kochać się w nim było można.
Poezyą, rozum, uczucie wszystko to miał na twa-

■ rzy, okazywał na zewnątrz a wnętrze było próżne zu-
■ pełnie. Niebieskie cezy patrzały roztropnie na pozor, 
j usta uśmiechały się dowcipnie, stawał z wielkim wdzię- 
> kiem dobierając posycyi... chodził, kłaniał się dosko- 
i naie ... ale tylko w tćj niemej roli był znośnym. —
! Mówił tćż w” ogóle mało, jak w.emy, a być bardzo 
i może, iż dawane mu nauki i nakaz milczenia '{-rzy- 
’ czyniały się do uczynienia go tak wstrzemięźliwym w

mowie.
| Gdy zajechali na Horodnicę, wielka już liczba go- 
' śei była zgromadzona w salonach pierwszego piętra. 
’ Okna stały otworem na ogród w części już zawczasu
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iluminowany, mnóstwo wojskowych kręciło 8’^ 
j drzwiach. nrzv których oprócz tego stała stra‘ drzwiach, przy których oprócz tego stała 
, rowa w mundurach paradnych. . ■ (

Na wschody prowadzili damy adjutanci 
i rowie.

!Óhoć nizkie trochę, salony rzęsisto °^w’e0lÄ
bione mnóstwem kwiatów, które nasyłano lu',b
je ŚieversoWi, wyglądały bardzo wesoło i 9ft 
Obok mundurów rosyjskich widać było pięKQ
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stroje i wykwintne francuzkie. W pierwszy® ,,« ■• • • •# • • -1. -3 z» «-vł Tlâ ę
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ku środkowi, w wieńcu postrojonycb dam, 
nażonych, brylantami połyskujących, stał 
skromnie ubrajny z gwiazdą u fraka. E8D 
rzut oka poznać w nim było można, że rod 
syaninem, ani Słowianinem nie był. Rosya 
na tćm stanowisku wysoko podnosił gl°yS’,jbj 
wielkość swą, znaczenie okazać plastycznie, 
śno mówił i rozkazywał. Sievers miał mmęw 
zimną, wzrok nieśmiały i ukośny. Przybier« 
maleńką, aby się tćm więk3zym wydawać. 
dobrotliwy, fałszywy, sztuczny porusza! m 
dać by .-o, że myśli jego o sto mil były ? °eOj( 
i zabawy. Spoglądał w koło niby nl®, etu<3 
wzrok obejmował wszystko i na kogo Paj ’ 2y< 
Nie mówił nic a kazał się domyślać najg 
stępstw. , ( ,i przj '

Barczyści jenerałowie jak Rauten,e ¡enje . 
wydawali się machinami, któremi jego sK 
wało. Szepnął słówko i rozbiegali się na 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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’(] osadzać pod Bermeo na ląd działa przeznaczone do 
nj" joinbardowania Bilbao, miasto w razie bombardowania

zno-

dęta
3zną
asie-
ado-

! zo.
‘Md'
i ta 
iosk

tiftć będzie jedynie o własną skórę.
' Dziennik urzędowy ogłasza dekret królewski 

C'Loy reformę tarjfy celnój aż do uregulowania tój 
L'fawy przez kortezów.

br°f
w," GRECY A.
in j
rzy. # Ateny, 18 czerwca. Wedle najświeższej ko­
lby, ^spondencyi z Aten do S c h 1 e s i s c h e Z t g. zaprze- 
ższe ¡eaia urzędowe o bliskiój abdykacyi króla Jerzego są 
¡yą. «zzasadne. Król Jerzy, pisze korespondeut, przebywa 

, letniej rezydencji Dekeleja, dla tego że czuje wstręt 
|9 mieszkania w Atenach. Po wyborach do nowej 
¡by, teraźniejszy gabinet musi ustąpić. Król nie ma 
ludnego wpływu w kraju, owszem ściągnął na siebie 
iecawiść ludności, a to z powodu, że nie umiał bro­
ić interesów greckich w Turcyi. Zresztą król Jerzy 
jysłał już 15 b. m. depeszę do Kopenhagi i wielkich 
Igorów z ponownóm oświadczeniem, iż postanowił 

s i8’ ibdykować i prosi o upoważnienie do złożenia korony 
' " opuszczenia Grecyi. Mogą — pisze dalój korespon­

dent — mocarstwa długo jeszcze przeszkadzać temu 
odjazdowi, nastąpi on jednak równie szybko i niespo­
dzianie jak niegdyś wyjazd Amadeusza z Hiszpanii. 

!ra0 Najlepszą, rękojmią byłoby zostawić Grecyą własnemu 
losowi, choćby się miała nawet rzecząpospolitą. ogłosić.
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ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

Pan Zeusahner, właściciel zakładu fotografioznego wPo- 
jnsniu, dzieło: 87 Abbildungen bümisoher und mährischer Ge­
lehrten und Künstler in Kupfer gestoohen und verlegt von Jo­
hann Balzer. Prag (Portrety rytowane z krótkiemi biografiami).

Hr. Edward Potworowski z Przysieki biblią, tak zwa­
ną Badziwiłłowską mniejszą, wyd. w Amsterdamie r. 1660.

Karól Forster z Berlina zbiór wszystkich dzieł wla­
nego pióra lab tłumaczenia i nakładu, między temi: 1. La Po- 

t ni logue. Paris. 1 tom z 55 rycinami. 2. Quinze ans a Paris. 2 t. 
'otoj 3. Ketour ä Vordre. 1 t. i znana powszechnie Biblioteka nauk 
' "moralnych, przekład z różnych autorów, i 25 książeczek dla klas 

pracujących.
Dr. Berendt, profesor geologii z Berlina, swoją rozprawę: 

)we^ Die pomerellischen Gerichtsurnen. Koeuigaberg 1872.
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Ks. Januszewski, administrator parochii żnióskiśj, z wy- 
iska w Doohanowie od ks. proboszcza Westphala z Go- 

rzyo, dwie piękne urny i czarny dzbaneczek, oraz szczypce że­
lazne, 2 śpilki żelazne, kawałek łańcuszka brouzowego i kijka 
paciorków ze szklistój masy; a z pod Żnina kilkanaście ziom­
ków naozyń ozarnyoh pięknego wyrobu, trzy monety drobne 
poi., między temi ¡i Mieczysława III., Petri Bembi epistoiaruin 
Leonii X nomine script. eto. Basileae 1539 i Zbiór panegiryków 
i innych drobnych-pism z XVII w. w jednę księgę zeszytych.

Ks. proboszcz Weatpkal z Gorzyc 7 urn znalezionych 
iv skrzyni kamiennój w Doohanowie, między temi czarna ozdo­
biona pięknemi rysunkami i jedna z pokrywą czysto kanopej- 
skich kształtów.

Ks. proboszcz Kegel z Gąsawy, kamień wyżłobiony przez 
wodę w kształty, ludzkiój post.ci bardzo podobne, kawałek ru­
dy miedzianój z Bujukdera, 4 amulety staroegipskie, kaliwo ró­
żańca wschodniego, złomki mozaiki złoconćj, 4 monety tureckie 
miedziane i 1 srebrną jako pamiątki ze swojój podróży do Pa- 

on lostyny i Egiptu i buteleczkę wody z morza Martwego.
Ks. Lip ko w sk i, administrator parochii Górskiej, młot 

z serpentynu ciemnej barwy, znaleziony w Januszkowie (wsi 
rodzinnej Klemensa Janiokiego) na wzgórzu nad jeziorem żniń- 

P^Ukiśui, i bardzo piękny wielką urnę z pokrywą “ znalezioną w 
fikrzyni kamiennej w Murczyuie.

Ks. Tomicki, proboszcz z Konojadu, pieczęć wójtowską 
i r. 1830, guzik od pocztowego munduru polskiego z tegoż 
toku, rurkę jakiejś strzelby bardzo dawnój, w okopie szwedz­
kim znalezionej i własnego pióra 3 dziełka.

P. Boi esła w Erz e p ki z Grabu w powiecie pleszewskim, 
28 naozyń glinianych, kilkanaście takiohże ziomków, krążek, 4 
pokrywy, nóż żelazny, szczątki stopi nych ozdób bronzowych 
i paciorków szklanych, wydobytych własną pracą z grobów 
przedhistorycznych w Gorzycach p. Robaaowem, przytem kilka 
strzałek i nożyków krzemiennych i garstkę okrzorków takichźe 
z innego miejsca, wreszcie 2 grosze pragskie, zdaje się Wacława 
II, znalezione w sąsiedztwie.

H. Eeldmanowski.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali* 23 czerwca.

— * Teatr polski. I wczorajsze, drugie przedstawienie 
w nowo otwartym teatrze wypadio świetnie a przyniosło do­
chodu około 300 tal. Amatorowie powtórzy li onegdajszą trzya­
ktową komtdyą „Wąsy i peruka“ a żywy obraz „Świtezianka* 
zakońozyl przedstawienie. Gra amatorów, która, jak naturalna, 
nie nadaje się nigdy do szczegółowej krytyki, była jeszcze 
więcój wykońconą aniżeli w dniu inauguraoyi teatru i przyjętą 
została przez zebraną licznie publiczność hucznemi oklaskami. 
Jeżeli przecież nie wypada nam mówić obszerniej o grze i 
dykoyi pp. X. Z. lub N. albo dodatnich strouach gry nadobnych 
amatorek — nie przesadzimy pewno, podnosząc, iż oałemu sza­
nownemu Towarzystwu amatorów i amatorek ¡należy się nieza- 
praeozerie główna zasługa w uroczystym akoie otwaroia na- 
wego przybytku sztuki i piękna, do którego tak ochoczo a o- 
Sarnie się przyezynili.

W imieniu całego społeczeństwa, którego jesteśmy wyrazem, 
dziękujemy Wam, piękne Panie i ochocza młodzi, za waszą o- 
Sarnośó i trudy, za uświetnienie narodowćj uroezystośoi!

Dzisiaj daje „Tow. młodzieży kupieokićj“ jednoaktową ko- 
inedyą Fryderyka hr. Skarbka „Nieproszeni gośoie“ — oraz 
jednoaktową komedyą Aleksandra hrabiego Fredry „Posażna 
jedynaczka.“ I dzisiaj pewno jak w dniu wczorajszym przepeł­
nionym będzie teatr od deski do deski i nowyoh przysporzy 
nssobów potrzebnój jeszcze bardzo kasie teatralnej.

Tu przypominamy równocześnie,że wielu zalega jeszcze 
t platnemi już ratami na akcye. Czyżby nie był ozas w obeo 
otwartej już sceny, uiścić się co najrychiój z wpłatą tych zale­
głości? Mamy nadzieję, że nie napróżno zapisu ¡emy tych klika 
stów upomnienia a publiczność poczuwając się do obowiązku 
naożebui dyrekeyi wykończenie budowli jeszcze potrzebnych i 
koniecznych.

Do wczorajszego opisu teatru polskiego wcisnęła się po­
myłka: nie 9 lecz 19 krzeseł znajduje się na pierwszym balko­
nie, na drugim zaś balkonie 43 krzeseł.

— * Wianki. Przypominamy, że uroczyste puszczanie 
»Wiinków“ na Waroie odbędzie się w dniu dzisiejszym w wi­
gilią św. Jan?, staraniem „Tow. drukarzy polskich“ i „Towarz. 
■ntodych przemysłowców.“

— * Z prośbą o zamieszczenie odbieramy następujące 
pismo:

„Odezwa.
Gdy fabryka staia bię jedną z głównych dźwigni naszego 

gospodarstwa, nie dziw, że W. Ks. Poznańskie od natury prze- 
«ażuie ziemiami lekkiemi pod uprawę kartofli zdatcemi uposa­
żone co rok więcój się gorzelniami pokrywa. Z tak powiększa- 
¡“łeą się liczbą gorzelni idą w parze ciągłe polepszenia zapro­
wadzane w tój gałęzi przemysłu, a proces przeróbki surowego 
118 gotowy materya), który dawniój zadowalniał się rutyną i 
fimpiryką, dziś wymaga uzdoluieeia fachowego a nadewszystko 
’“yśli, coby w każdym pojedynczym a często zawiłym przy­
padku samodzielnie oparłszy się na nauką nabytych podstawach 
hudności przezwyciężyć zdołała. — Często i to nie wystarcza, 
"4 i tu praktyka i doświadczenie winny stwierdzać naukowe 
"ladouiośei.

Jeżeli gdzie właśnie, to w gorzeinictwie dzisiaj, gdzie ka­

n:e- 
się Did

tów poznańskiego i szamotulskiego wysadziło z łona swego ni- 
żśj podpisaną komisyą, celem zaproszenia osób dobrój woli 
chcącychjdo Towarzystwa należeć.

Wywięzująe się z włożonego na nas obowiązku, zaprasza­
my pp. właścicieli gorzelni, gorzelanych i osoby interesujące się 
postępem gorzelnietwa-na Walne zebranie, odbyć się mające 
Poznaniu dnia 10 iipca w sobotę o godzinie 11 rano na wielkiej 
sali bazarowój.

Poznań, dnia 9 czerwca 875.
Przewodniczący w komisji:

M. hr. K wilec ki z Oporowa.
St. Kurnatowski z Pożarowa. Teodor Dębiński z Wie- 
rzeniey. Józef Dęby z Żabikowa. N. Urbanowski z Po­

znania.“
— * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 

od pp. Kaźmierza Neumana trzy marki; Ra ozy ós kiego z 
1‘aarskiego dwadzieścia m.irek; Budziszewskiego z Sikorzy- 
na pod Gostyniem i E. Rogalińskiego z Królikowa, po trzy­
dzieści marek; K. W. A. pięć marek; Beliny z Bobrownik 
pod Grabowem trzy marki; z stępieni pocztowym Wągrowiec 
dwadzieścia marek; I Chostowskiegi z Ulanowa, sto ma­
rek, na które złożyli pp. W. Brodnicki, I. Choslowski,
M. Chłapowski, K. Kalksteiu, J. Prądzyóski i L.-Ra- 
doński po 10 marek, J. Ka iks tein, W. Radzimiński i dr, 
Urbański po S marki, W. Moazczeński 16 marek i B. 
Moszczeóski 15 marek; razem złożono dotąd 1059 marek 
62 fen.

— * Na rodzinę Ligonia, pozbawionego pracy za ozyta- 
nie polskich książek, otrzymaliśmy z domu P u s t k o w i a u i n a z 
Kotłowa jedną markę 40 fen.; razem złożono dotąd 190 marek 
20 fen.

— * Sceny, jakie w poniedziałek miały miejsce na Chwa- 
liszewie, powtórzyły się dnia wczorajszego na Małych Garba- 
rach. Powodem ich było ukazanie się tam kilku zlrabów, nale­
żących do towarzystwa, dającego obecnie przedstawienia w ogro­
dzie ludowym.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 13 do włącznie 10 mb. 39 urodzeń i 33 
przypadków śmierci. Pomiędzy urodzonymi było 17 chłopców 
i 22 dziewcząt, pomiędzy umarłymi 14 osób płci męzkiój a 21 
płci żeóskiój. Ślubów cywilnych odbyło się w tymżs czasie 13.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono pugilares z skóry
bronzowój i portnouetkę juchtową czerwoną; znaleziono na Pie­
karach broszę. ' )

— * Ks. proboszcz Sznłczyński z Pogorzelicy stazany ' 
został na podstawie ustawy z duia 4 maja 1874 r. na bauioyą z 
W. Xięstwa Poznańskiego.

— * Kandydat wyższego stanu nauczyciatskiego pan 
Hadnmozyk mianowany został zwyczajnym nauczycielem przy 
gimnazyum krotoszyńskiem.

— * Wedle Breslauer MorgenZtg. zamierzają PP. 
Urszulanki w Wrocławiu nie zadlugo zwinąć zakład swój nau­
kowy, o ozćrn powiadomiły rodziców uczennic swoich. Dokąd 
się zaś udadzą, dziennik wzmiankowany nie donosi

— * Deputowany powiatowy p. Tempelhoff z Dąbrów­
ki objął po zamknięoiu posiedzeń sejmu pruskiego zastępstwo 
radzoy ziemiańskiego p. Masseubacha, który, jak wiadomo, udał 
się do wód. Dotyohozasowy zastępca asesor rejeuoyjny pan 
Seydlitz przeszedł znowu do tutejszćj rejeucyi.

— *55 dniem 1 Iipca rb utworzonym zostanie w powie­
cie babimostskim piąty okręg policyjny. Siedlisko jego u- 
rzędowo będzie w Kaszozotze.

— * Zt przyczynieniem się towarzystwa naukowego, 
jakie w Elolągu. istnieje, przeniesiono w dniu 19 bm. do ratu­
sza z ko nory oiemnej położonćj na poddaszu tamtejszego kat. 
kościoła jedenaście obrazów, przedstawiających króli polskiob, 
którzy w owym panowali czasie, kiedy Prusy królewskie do 
korony polskićj należały. Portrety te naturalnej wielkości uinie- 
szezoue będę w ratuszu w miejsou dla każdego przyatępućm. 
Przeniesienie powierzono zwykłym robotnikom, którzy niestety 
znacznie ramy obrazów uszkodzili.

— * Szkło hartowane pana de la Bastie. Przed 
dłwnyin czasem wynateziono we Franoyi szkło, które 
tłucze. Udało się nawet ten kruchy materyał zrobić tak twar­
dym i elastycznym, że odtąd przestanie grad grozić naszym 
szybom w oknach, a cylindry lamp przestaną t ękać od gorąca 
płomienia nafty. Wynalazca, p. de la Bastie w Riahemond dał 
temu rodzajowi szkła nazwę „szkła elastycznego“ — i zdumie­
wające próby, jakie z tym szałem robiono na dworcu w Pont 
u* Ain, powtórzono we Wiedniu i w Berlinie, wszędzie z po­
myślnym rezultatem. Pasek zwyczajnego szkła, wystawiony na 
działanie płomienia lampy, roprysł się w przeciągu 24 sekund, 
a takiż pasek hartowanego szkła został rozpalony do ozerwó- 
nośoi, bezpośrednio ostudzony w wodzie i znowu wystawiony 
na ogień i pozostał caty.

P. de la Bastie hartuje szkło i to grubsze kawały, skoro 
zaozyna m ęknąć, cienciejsze już wtenczas gdy jest rozpalone 
do czerwoności. Kruchość szkła pochodzi Z niedość ścisiój spój­
ności pojedynczych jego molekulów; jeżeli je zbliżymy do sie­
bie i zrobimy przez to m ¡sę ściślejszą, to wytrzymałość rnate- 
ryalu musi się zwiękłzyó. Bastie przekonał się, że przez c śnie­
nie tego dokonać nie można nawet wtenczas, jeżeli się ściska 
szkło w płynnym jeszcze st.nie będące, wpadł zatem na myśl, 
żeby zastósow. ć do szkła procedurę używauą przy chłodzeniu 
stali. Szkło Bastio’go ma w swoim składzie pewne podobień­
stwo do tak zwanych łez szklannych (Princa Rupperts Drops) 
i do bonońskich fłaszeczek, ponieważ rozbite, rozdziela się jak 
tamte na same drobniutkie kryształki. Bastii przeciąż postę­
puje przy wyiobie swego szkła wręcz przeciwnie, jas przy fa­
brykacji wspomnianych wyrobów. Szkło, które ma się oprzeć 
działaniu gorąca już teraz bywa wyrabiane przy bardzo powol- 
nem ochładzaniu; molekule maja w skutek tego czas lepiśj się 
ułożyć, przez co staje się szkło wytrzymalszóm. Pan Bastie 
użył do chłodzenia swego szkła substanoyi, które możua rozgrzać 
da eto wyżej niż v rąoą wodę, jak oleje, tiu.-zoze i żjwice;czy i 
metale, gdyby nie działały chemicznie ua sztło, do tego użyć 
się dadzą, doświadozenie okaże. Wynalazek p. Bastie jest za­
tem hartowaniem, przyczem różnica temperatury pomiędzy roz- 
palonem szkłem a środkiem ehłodząoym jest daleko mniejsza 
aniżeli przy hartowaniu stali. Bastie nie podaje wysokości tój 
kąpieli, przecież powiada, iż musi być bardzo górą -a, a im wyż­
sza temperatura kąpieli, tern ściślej łączą się z sobą molekule 
szkła. Wynalazca zbudował rozmajte piece, w których prze­
strzeń, gdzie się rozpala szkło, znajduje się w bezpośrednióm 
połączeniu z kąpielnią chłodzącą, która dozy wiście musi być 
zakrytą. Skoro robotnik sądzi, że przedmiot szklanny doszedł 
już do właściwej temperatury, spycha go za pomocą żelaznego 
drąga po poebyłćj płaszczyźnie do kąpieli, w której się znaj­
duje na spodzie warstwa piasku albo delikatna siatka drue:ana, 
aby zepchnięty przedmiot nie uszkodził się upadkiem. Trzy 
szybach podnosi się ognisko, na którem one spoczywają do ta- 
kiój wysokości, iż tworzą z ową pochyłą płaszczyzną jedną 
Luią. W ogóle zdaje się, że ta piece pana Bastie są równie 
ważne jak sama procedura chłodzenia.

> Skoro p. de la Bastie swoim wynalazkiem pokazał drogę, 
powtórzyła się historya o jaju Kolumba. We Wiedniu i w Ber­
linie odkryto tajemnicę fabrykacyi hartowanego szkła. Tu - i 
tam przynajmniój gorliwie sta ano się wyśledzić sposób fabry­
kacyi, a świeże próby byłygązczędiwe.

Fan F. M. Stahl, dyrektor akoyjnego towarzystwa ku fa- 
brykaoyi narzędzi meteorologicznych w Berlinie, wyrabia podo-1 
bnie tak doskonale to szkło, że wyroby jego dorównują zupeł­
nie wyrobom szklannym pana de la Ba.-tia tak pod względem 
twardości jak i wytrzymałości na zmiany temperatury. Rónież 
na jednym z ostatnich posiedzeń towarzystwa chemicznego we 
Wiedniu pokazywał prof. Bauer szkło hartowane swego wyrobu, 
którego oporność przeciw uderzaniu i gorącu nie pozostawiała 
nic do życzenia. Prof. Bauer opisywał w ten sposób metodę, 
za pomocą której to szkło wytworzył: Zwyczajne szkło zmięk- 
ozył za pomocą gorąca 500—600 stopni, ostudził je przez za­
nurzanie w parafinie do 400 stopni, a potóm zupełnie zwolna 
do 40 stopni.

Znaczenia tego wynalazku dziś jeszcze należycie ocenić 
nie można. Kruchość szkła stała dotychczas na przeszkodzie 
użyciu go przy konstrukcyi maszyn, a draźliwość na nagłe 
zmiany temperatury nie pozwalała używać go w gospodarstwie 
domowóm wszędzie i do wszystkiego. W przyszłości będą 
prawdopodobnie wszystkie naczynia ze szkła, na czem zyskamy 
pod względem czystości, zdrowia i taniości, boć jest rzeczą ja­
sną, że szklanne naczynia będą tańsze jak żelazne albo mie­
dziane. W« Francyi wyrabiają nowe to szkło już dzisiaj we 
wielkich ilościach.

— * Dzienniki amerykańskie przynoszą przerażające 
szczegóły wypadku, który w dzień Bożego Ciała zdarzył się w 
Nowym Yorku w kościele Holyoke.

Msza święta miała się już ku końcowi, gdy draperye ota­
czające posąg N, Panny, pomieszczony u prawego boku w. oł­
tarza, zapaliły się od świecy. — W tój chwili przeszło 600 osób 
znajdowało s ę w świątyni Pańskiój. — Wszystko się rzuciło ku 
jeauym drzwiom drewnianego kościoła, chcąc szukać w ucie­
czce ratunku, ale jak to w takim razie zwykle bywa każdy 
chciał być pierwszym — wązkie drzwi, w jednej chwili zatara­
sowane eisuącymi się ludźmi; nie wystarczyły na prze.ście tłu­
mowi. — W jeduóin okamguieniu kościół cały stanął w płomie­
niach; wkrótce rozeszła się okropna wieść po mieście i tysiące 
ludzi rzuciło się do ratunku, rozrywając ściany, inni obtegali 
kościół w strasznej niepewności o los bliskich sobie, którzy na 
mszę św. byli pospieszyli. Po rozerwaniu ścian przybytku, wi­
dok niezćm opisać się nie dający przedstawił się obecnym. Cia-

ła były zwęglone i tak zmienione, że niepodobna było spra­
wdzić tożsamości nieszczęśliwych ofiar. Ogień był tak silny, że 
gdy jedna osoba potrafiła się wydrapać do okna, w tej samćj 
chwili zwęglona padla na zewnątrz kościoła. Ciało jednój ko­
biety znaleziono siedzące, w postaci, jaka zajmowała w ezasie 
nabożeństwa. Pomiędzy bohaterami ratunku cytują strażaka 
John Lynch. Wszystkie sprawozdania cytują z jednakiem u- 
wielbieniem uieusraszoność i poświęoenie Sióst Miłosierdzia, które 
z prawdziwie cbrześoiańskićm zaparciem się niosły po noć nie­
szczęśliwym.

— * Konsumcya kawy w ostatnióm czterdziestoleciu z 
1,900,000 centnarów podniosła się na 8,500,000, czyli w czwór­
nasób przeszło. Produkoya idzie lęka w rękę z konsnmcyą, 
mimo to cena kawj’'ciągle wzrasta, a w r. 1873 na składach 
głównych tego produktu w Amsterdamie, w Londynie, Hawrze, 
Uauiburgu i Nowym Yorku ceny były wyższe niż w najdroż­
szych czasach za systemu kontynentalnego. Używanie kawy 
jako napoju rozpowszechniło się po całym świecie zachodnim 
do tego stopnia, że spotkać się z nią można teraz i pod strzechą 
częstokroć. W miarę tego rozpowszechnienia wzmogła się tak­
że nadzwyczajnie uprawa krzewu kawowego, a nowe plantaoye 
powstały i ciągle powstają w Iudyach zachodnich, w środkowej 
i południowej Ameryce a zwłaszcza w Brazylii. Podczas gdy 
dawniój plantiicye wschodnio-azyatyckie nie tylko same pra­
wie zupełnie pokrywały konsumeją, lecz i znaczne zwykle po­
siadały zapisy, w ostatnióm dwudziestoleciu młoda na tóm po­
lu Brazylia dostarczyła poiowę zapasów, jakie znajdowały s ę w 
haudlu. Obok tego kraju w pierwszym stoją rzędzie pod wzglę­
dem uprawy kawy Jawa, humatra i Geylon. Na spotrzebo- j 
wany w r. 1873 zapas kawy w ilości 8,491,653 centnarów zlo- j 
żyły się: Brazylia produkcyą 4,210,214 cent., Jawa i Sumatra i 
1,415,105 cent., Ceyton 850,000 oeut., San Domingo 606,000 ct., i 
Wschodnie Indye 412,000 cent., Wenezuela 23,000 cent. itil.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 24 czerwca Na- 1 
rodzenie św. 
skiui Janisława.

Wschód słouoa o godzinie 3 minut 
8 minut 24.

Dnia 24 czerwca 972 bitwa pod Cydynem męztwem brata 
królewskiego Cydebura zyskana. — 1305 śmierć Waolawa, króla 
czeskiego i polskiego. — 1394 hołd Pomorczyków. — 1607 Ze­
brzydowski zo stronnikami ogłasza bezkrólewie. — 1768 rzeź 
bumańska.

Jana Chrzciciel a; w kalendarzu słowiań- 

39, zachód o godzinie

Śrem, 22 czerwca. (Egzekutorowie przed sądem. — 
Wakan e.) »V przeszłym tygodniu stawali przed deputacyą 
kryminalną tutejszego sądu powiatowego egzekutorowie sądowi 
Stein i Gabler ze Śremu, z których pierwszego oskarżyła 
królewska proknratorya o przeniewierzenie pieniędzy urzędowo 
mu powierzonych w trzech przypadkach, ostatniego zaś 1) o 
takież przestępstwo w 21 przypadkach, 2) o sfałszowanie kwi­
tów i proiougacyi w 5 przypadkach i 3) o kradzież zegarka, 
popełnioną u księdza Piechockiego przy sposobności egzekuoyi. 
Król, prokuratorya wniosła o ukaranie Steina 3 miesiącami wię­
zienia a Gablera 2 latami i 9 miesiącami więzienia obok 
odjęoia mn praw honorowych na przeciąg 3 lat. Deputa- 
ćya sądowa skazała egzekutora Teodora Gablera, który się do 
wszystkiego przyznał, podług żądania p ro kurat o ry i za 
przeniewierzenie rozmaityoh sum pieniężnych w 21 przypadkach 
— fałszowanie kwitów i prolongacyi i za kradzież, natomiast 
egzekutora Steina uwolniła oil kary, ponieważ o jego winie nie 
mogła nabrać przekonania. Charakterystyczuóm jest, że Ga­
bler jako wysłużony wojskowy zaopatrzonym był w klucz 
do urzędów oywiinycb (tak zwany „C.vilversorguugssOhein“) 
a nawot udekorowanym za waleczność w bitwach lat ¡.hluby o- 
ręża pruskiego przeciw Danii, Austryi i Franoyi. Tego rodzaju 
wnieeznym łatwo przychodzić do urzędów, a pytam się, któż 
poszkodowanym przez Gablera osobom straty ich powróci?

Nikt zapewne troszezyć się o to nie będzie a najmniój ci, 
co mu dojście do urzędu ułatwili.

Przy tutejszym sądzie powiatowym wakują już od dość 
dawna dwie posady sędziowskie, z których jeduą p. Stiegerta, 
mianowanego adwokatem w Kościanie, zawiadował przez dwa 
miesiące reterendaryusz p. Mroziński z Poznania, a druga opró­
żniona przez przesiedlenie p. Hoffmana do król, regencyi w 
Szlezwigu, powierzoną została aoinisoryeznie p. referendaryu- 
szowi Michałkowi z Poznania.

Opróżniona przez śmierć śp. Flor. Lisieckiego posada ad­
wokacka także jeszcze, od 4 miesięcy, nie jest obsadzoną, co 
mieszkańcom miasta 1 powiatu obojętnem być nie może. ' Zy- 
ezyćby wypadało, aby tę posadę niedługo obsadzono i powie­
rzono dobrze władającemu polskim językiem urzędnikowi, gdyż 
tj aiączna przykłady uczą, na jakie straty narażonym bywa mia;nowinie lud wiejski, ciągle jeszcze wyzyskiwany przez żydków | śierpień-wrzesień
lichwiarzy a źle zrozumiany przez lioznyeh częstokroć adwoka- | marek płac' 

■ okich tłumaczy, którym powierzać zwykł reszię dobytau przez ”
chciwość lichwiarską i własną łatwowierność nadszarpanego.
Każdy wreszcie przyzna, że dwóch adwokatów Polaków na Śrem 

I wcale za wiele nie ‘będzie, tern mniej, że urzędujący tutaj 
adwokaci niemieccy, mimo szczerćj chęci, nie są w stanie poro­
zumieć się z polskimi interesentami.

WiAOuMGSC! LITERACKA
— Warty wyszedł z druku No. 51 i zawiera: Mowa ża­

łobna na cześć śp. ks. kan Waleutego Wojciechowskiego, wy­
głoszona przez ks. Łukowskiego. — Titusa Maociusza Plama 
Meneohmy (Bliźniaki), spolszczył ks. dr. A. Kanteoki. (Ciąg 
dalszy). — Nadpeltwiańskie echa. (Spóźnione!) — Filozofia Leib­
niza. Napisał dr. Władysław Deiaenberg. (Dokończenie.) — 
Składka na pomnik dla Karola Libelta. — Rozmaitości.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 czerwca.

LUZIN8KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Jaworowski 
z
ws,
kiewicz
cKi z Warszawy, i\ahi z Puszczyaowa.

HOIEL POD CZARNYM ORŁEM. Modiibowski z żoną z Go- 
łinka, Krygier z Wieszczy czy ua, Jaokowski z Dobczyna, 
Koraczewoki z Brzezna, Pluciński z Bielaw, Emil Arlt z 
Mysłowic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Simon z Wrocławia, hr. 
Górzeński z Gębio, Kreiller z Krakowa, Goaer z Wrocła­
wia, Sandberg z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
v>le£<lł* isiszEiwsasfea, 23 czerwca.

Ifoznin», 23 czerwca. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —ż.,
4°/0 nowe listy zastawne 9Ł60 żąd., listy reutowe 97__żąd.,
aacye banku prowmo. 100— ż., 5% oblig. prowinc. — ż., 5% 
obilg. powiatowe 101.— ż., 5% oblig. rnelior. Obry 100.50 żąd., 
44% oblig. powiat. 98.50 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 34% oblig. uługu 
państw. 91.50 ż., 4% poż. państw. — ż., 44% Konsol. pożyozka 
państw. 10o.7o ż., 34% pożyoz. premiowa 137.50 ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-uiem. — płac., poi.6%listy zast. — poi. 4% listy iikw. 
70. ż., akcye zakład. Iow. kolei star.-pozn. 100.— żąd., akcye
zakł. kolei górnoszl. lit, A. — żąd., akcye kolei marcb.-pozn. 
21. ż., rosyjskie baukaoty282.— p., zagraniczne banknoty —.—
płac., akoye Teitusa 99.90 p., akeye Kwilecki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsch.-niemiee. 80.— żąd., akoye banku wsoh. 
niern. produkt. — płac.

Żyto cena wypowiedziałaś i regulacyjna
czerwiec 145.—czerwiec-lipiec j45.—,_
145.—, sierpień-wrzesień 145.—, na jesień 145.—, 
dziernik 145.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 52.30mar., 

na czerwiec 52.30—, lipiec 52.50, sierpień 53.10, wrzesień 
53.50, paźdz. 52.90, listopad 51.80.

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 52____

^ozatan, 23 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: skwarny.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. 

czerwiec 145.—, czerwiec - lipieo 145,— , iioieo-sierpioń 145.— 
sierpień-wrzesień 145.—, wrzesień-październik 145—, pfździer.- 
listopad 144.— list.-grudzień —.—.

Okowita: stale. Cena wypowiedziana— Wypowiedz. — 
litrów, czerw. 52.10., lipiec 52 30, sierpień 53.10, wrzesień- 53.60, 
październik 53.10, listopad 62 —.

Okowita w miejscu (bez beczki) —żąd.
(W) Poznań, 23 czerwca. Ceny mąki. Pszenna nr 0 i ł

l5-i6.60 M., rżrua nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

144.— in., na 
lipiec-sierpień 
wrzesień-paź-

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 23 czerwca 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fea.

średnL
mark. en.

pośledni, 
mark. fen.

Przenicy . . szofel po 50 kilo 9 5) 8 40 8 —
Żyta.................... • - - 7 70 7 30 7 10
Jęczmienia . . - - • 7 10 6 90 6 40

8 30 7 70 7 —
Grochu do gotow. • — — — — — —

- *na paszę • — — — — — —
Rzepiku zimowego — — — — — —
Rzepiu zimowego - — — — — — —
Rzepiku latowego ■ — — — — — —
Rzepiu latowego — — — — — —
latarki — — — — —
Kartofli 2 25 2 10 2 —
Wyki — — — — — —
Łubinu żóit. — — — — — —

niebiesk. — — — — — —
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białói — — — — — —Grochu białego ... - - — — — — —“ 1 —

w mark, i fen. za 50 kilo
Geny ustanowiona przez stowa­

rzyszenie kupieckie.

Pszenica....................
Żyto.........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Grooh na paszę . .
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . . .
Rzepik lafowy . .
Rzep latowy ... .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . .
Koniozyna czerwona 

„ biała . .
Grochu białego . .

Poznań, dnia 23 czerwca

TOWAR 
piękny j średni |pośledni

9 50 8I 40 8 _
7 70 7 30 7 10
7 10 6 90 6 40
8 30 7 70 7 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — —. — — —
— — — — — —
— — _ — —.

2 25 2 10 2 —
— — — — — —
— — — — — —•
— — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —

1875,
H o m ł s y a targowa.
(lileltla bydgoska, 22 czerwca.

Pszenica: 165-180 m.
Żyto nowe 142-150 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik — - — m. wszystko par 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnśj.
Okowita: 51.50 per 100 litrów i 100 %.

Cłiełhia berSiniBka, 22 ozerwoa.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 168-198 marek wedle 

gatunku żąd.; żółtą galio. — marek z kolei pł., na czerwiec 
)87|, czerwiec-lipiec 187, lipiec-sierpień 189-188j, wrzesień- 
paźdz. 191$-192|-192, październik-listopad — marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 133-169 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 135-144 marek z kolei i franoo z 
dworca, — poślednie krajowe — marek z kolei, — krajowe 
— - — marek franco z dworca pł., na czerwieo i ozerw.-lipieo 
139-140, lipiec-sierpień 140-|-139, — wrzesień-październik 144- 
14ł|-l44, październik-listopad — m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we« 
dla gatunku żądano.

Groch per 1000 kilo do gotowania 174-232 m., ca pasze 
150-170 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik par-1000 kiio — marek.
Olej rzopiowy per loo kilo w miejscu —.— marek 

bez beczki, — z beczką pł., na czerwiec, czerwiec-lipiec i lipieo- 
si8rpień 67.5, wrzesień-paźdz. 60 marek pł.

Olej lniany pyr ioo Kilo w ruiejssu 60 marek.
Olej skalny per i00 kilo w miejscu 26. marek.

Okowita per ło0 litrów w anojsau bez beczki 54.— marek 
pł.; — na czerw, i czerwiec-lipiec 53.6, lipiec-sierpień 53.7-9-8, 

547-9-8, — na wrzesień-paździeruik 54.4-5

24.50, 
ur. 0 i 1

jtSäjSs». Berlin, 22 czerwca. Pszenna nr. 0. 25.50_
nr. 0 i 1, 24.—22.50—— rżana nr. 0 22.25-21,25

20.50 — 18.50 mares.

czerwiec 172, czerw.-lipieo

¡¿kżfckfSa) wymckiswniiis, 22 ozerwca.
. 2y to:_ per 1000 kilo stalój; na ozerwieo i czer.-lipieo 138, 

lipiec-sierpień 133.50, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
142.50 marek płacono.

Pszenica: per 1000 kiło na 
— żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo 150 marek żąd.
Owies: per 1030 kiło na ozer. i cz.-łipieo 147 ż. ih„ lin-

sierpień 141.50 m. pł. - . 11-, r
Rzsp per 1000 kiio 270 marek pł.
Rzepik zimowy per 1600 kiło na m&rzeo-kwieoieó — 

marek żąd.
-o °}8-] rzep ¡owy per 10{j> kilo stałej; — w miejscu 
08. m. żądano; na czar, i czerwieo-lipiec 58.— żąd., lipieo-sier- 
pień i sierpień-wrzesień — żąd., wrzesień-październik 67.50« 
57 ni. płacono.

UK? ,v,ita, Per fOG ¡itrów, stale; — w miejscu bez beczki 
51.80 m. żąd. 52.— m. pł.; na czerwieo i czerw.-lipiec 51.50 pł., 
lipiec-sierpień 51.80 płac., sierpień-wrzesień 62.50 pł., wrz.-paźdz. 
53.— m. żąd.

T ~ rnrn f nomi

(Notowane z dnia 23 czerwca.)
SJBCZECMNi, 23 ozerwoa 1875.
Stan powietrza:
Ps z e ni o a: słabo, 

na ozerwiec 188.— 
na ozerwiec-lipiec 188. 
na wrzesień-paźdz. 191.

Zyto: słabo 
na czerwieo 143. 
na czerwieo-lipiec 140. 
na wrzesień-paźdz. 142.50

O łój rzep, stalój 
na czerwiec 56.50 
na wrzesień-paźdz. 58.

Oko wita: 
w miejsou 52. 
na czerwiec-lipi o 52. 
na lipieo-sierpień 52.20

Owies.
na czerwieo 163. 
na czerwieo-lipiec 162.

016j skalny: 
na jesień 11.25

BEElSjMNj, 23 czerwca. 1875. 
Stan powietrza: gorąco.

Pszen. słabiój 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz.

kura 1 
początk.' kura

końcowy

186 50
191 —

żyto: ospale.
w miejscu . 143 —
ua czerwiec 137 59
na czerw.-lipieo 137 50
na wrzes.paźdz. 142 50
Olój rzep. trz. s.
w miejscu . . 67 70
na czerwiec 67 70
na wrze3ień-paźd.
na paźd.-listopad 60 50
Oków. spok.
w miejscu — — j
na czerwiec 53 50
ua łipieo-sierpień — —
na sierpieó-wrzes. 54 80
na wrzes.-paźdz. 54 50

kura
początk.

Owies: słabo
na czerwieo 158 —
Olój skalny:
w miejscu 26 —
Gal. kol. Kar. Lud. 105 75
Pruskie oblig. p.
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 510 —
Lombardy . . 163 —
Au3t. losy z 1860 —
Włoska renta t 72 25
Amerykany 98 75
Austr. ako. kred. 395 -
Pożyozka turecka 42 25
7'|, % Rumuny —
Pol. listy łikwid. _
Rosyj. banknoty —
Austr renta sreb. —

Usp. słabo

kura
końcowy

K0RE3P0NDENCYA REDAKCY1 DZIENNIKA POZN.
— SŁilku Abonentom z Pieszewskiego: 

Obecnie podajetny znowu regularnie ceny targowe wro­
cławskie. Przez czas niejakiś podawać ich nie mogliś­
my dla tego, że Breslauer Handelsblatt, z 
którego je bierzemy, przeszedłszy na własność Schle­
sische Presse, bardzo nieregularnie i tak późno 
nas dochodził, iż cen owych podawać nie mogliśmy



Mamy zaszczyt donieść, iż oczekiwany transport kolorowych i białych 
! koszul francuzkich otrzymaliśmy i takowe w cenie 2% tal. za sztukę Sza- 
nownćj Publiczności uprzejmie polecamy.

Zarazem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na nasz wielki wybór naj- 
' nowszych kapeluszy wiosennych i letnich jako to:

Dnia 22go czerwca wieczo­
rem umarł nagle śp. (3469)

Józef Kokoszyński,
o czem donosi krewnym i zna­
jomym stroskana

familia.

Pilśniowe: Do Alfons w cenie 2% tal. za sztukę.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie jutro.

O

I»

2%

2%

GOTOWE PŁACHTY
DO RZEPIU I DO ŻKIW
w wyborowych gatunkach poleca jak- 

(3056)
S. Kontorowicz

68 Rynek 68.

najtaniéj

iwwa ui. i u o. ul. jxuracn a.

UiHhmka
Dom. Czeluści» podKobylinem, 

stacye kolei Rawicz, Krotoszyn — mana 
sprzedaż _ (3463)

12 stadników

biegła w swym zawodzie, która i, • 
była czynną we większych restaur 
cyach, znajdzie miejsce od 15g0 ¡¡J®' 
we winiarni w Wrocławiu. pen”% 
początkowa 60 - 80 tal. rocznie. Zgłir 
się mężna do pani Walery; K>1( - 
schade w Wrocławiu RiąPt,a,' 
strasse Nr. 6.

Po długich i ciężkich cier­
pieniach o 6 z południa zasną,! 
na dniu 22 mb. opatrzony św. 
sakramentami syn nasz (3464)
Roman Biskupski
w 23 roku życia.

Eksportacya zwłok z Głó­
wny i spuszczenie do grobu w 
Pobiedziskach nastąpi w czwar­
tek o 1/i8 z rana. Strapieni

rodzice.

Zabawa Towarzystwa

Stella“i»

odbędzie się
27go czerwca br. w parku 
Wiktoryi, na którą biletów nabyć 
można w cukierni p. Starka i u p. 
Kuczyńskiego w handlu Linue- 
manna przy Wilhelmowskićj ul. Nr. 18.

Zarząd.(3460)

Parno A. Kempner
w Grodzisku 

powierzyłem na Grodzisk i okolicę 
wyłączny skład mojćj prawdziwśj ho­
lend, tabaki do zażywania Nessing a 
najulubieńsze numer a (gatunki są 
zawsze świeże u powyższśj firmy na 
składzie (3446)

Toruń, w czerwcu 1875.
J. 6. Adolph

fabryka tabaki.
Cztery pasy słuckie
i pas liigti miski ża­
łobny są do nabycia’ w an­
tykwami E. Cali i era.

W Administracyi Dziennika Po­
znańskiego są do nabycia losy do
ósmej wielkiśj loteryikoni

w Haoowerze.
Cena losu 3 marki (1 talar.) 

Wygrana główna: ekwipaż
elegancki z czwórką szla­
chetnych koni i kompletną 
uprzężą wartości 10,000 ni. 

Ciągnienie dnia 88 czerwca,
m Stary cli —

monet i medali
polskich

poszukuje antykwami a

E. CALLIERA
Wilhelmowska ul. 18.

Merlin, 22 czerwca.

Niemieokie papiery.

Prask, poż. ukonsolid.
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
dip

List. zast. pozn. 
dito dito sziąskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruski® 
dito
dito
dito
dito
dito

II scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito sziąskie

4ł 105.80 p.
4
s

98.30 p.
92.50 p.
134.50 p.

3ł 86.80 p.
4 96. p.
4| 102 20 ż.
4 94.80 p.
34 -■ P»
4 —• P-
4 102. p.
34 85 80 p.
4 95.20 p.
44 102. p.
6 106.25 p.
4 94.60 ż.
44 102.— ż.
4 96 80 p.
4
4

97. p.
96.90 p.

Akcye bankowe.

Bergsko-maroh. bank 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

76. p. 
73. p.
— ź.
— p. 
72 50 p.

Wystawa obrazów
malarzy poznańskich lub takich artystów, którzy w Po­
znaniu malowali. Pomiędzy innemi obrazami M. Jaro- 
Czyńskiego

r

Don Carlos 
Best London 

Słomkowe: Panama
Ryżowe w cenie od 11l_2 do 2 tal. za szt

Łyczkowe ,, 10sg.do20sg.zaszt.

Au Bieliński
(3433)Wilhelmowska ul. 13 (obok król, banku).

Kómiezanina “gffl, ¡ŚU'
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fecygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku rasy czystéj holenderskićj.

Dom. .Oembice pod Pempowem, 
stacye koieiBojanowo, Rawicz — mana 
sprzedaż (3462)

Zdatny
Subjekt (cukiernik)

zna/idzie sfnłp. znf.mdnipnio «r „..i . J

Traktat tornAski.
Wystawa jest w wielkiśj "sali bazarowej od niedzieli dn, 

llśj z rana do 56j po południu otwarta. Wstęp 2 złp.
20 b. m. od 

(34191

Machiny do wydobywania torfu
sięgające od 8 do 18 stóp głębokości, z najlepszemi ulepszeniami fabryki znanej trwałości 

dobroci poleca i udziela cenników oraz bliższych szczegółów (3449)
patentów, fabryka machin do kopania torfu

W. A. Brosowsky w Jasenitz pod Szczeciuem.

Ważne dla cierpiących na ruptury.
Szanownśj Publiczności miasta i okolicy donoszę uniżenie, że w czwar­

tek dnia 24 iw piątek dnia 25 mb. w hotelu garni Tllsner’a dawać 
będę rady wszystkim cierpiącym bezpłatnie. (3443)

Th. Wiersbitzky
egzaminowany bandażysta z Halli n. S. Markerstr. 9.

8-konna, Iokomobila
młockarnia

o 60" szerokim bębnie, zupełnie nowa, ze znanej fabryki R. 
Hornsby & Sons w Grantham, jest każdej chwili na czas młocki 
do wypożyczenia. (3399)

L, Jarnatowski
Poznań

Święty Łazarz Nr. 15.

Oświadczenie publiczne!!
Od roku 1871 w jesiehi, po powrocie z wyprawy wojennćj, nawiedziły mnie 

kurcze po raz pierwszy w mem życiu. Leczony od czasu tego przez sławnych le­
karzy jako też przez lekarza w Dreźnie mieszkającego, na co wydałem wszystkie 
moje od lat wielu składane pieniądze w sumie 200 tal., a żadnej nie doznawszy 
ulgi, choć przytem zachowałem najściślejszą dyetę, udałem się w końcu do 
Berlina do wynalazcy „Auxilium Orientis,“ pana Sylwiu-

sza Boas, Fryderykowska ulica 22.
Wziął mnie on w kurącyą a po zużyciu 20 butelek „Auxilium Orientis“ ukończyłem 
takową a Bogu i panu Sylwiuszowi Boas dziękuję, że już nie miałem napadów.

Mam sobie za obowiązek powiadomić o tem świat cały, ponieważ teraż udaję 
się zdrów zupełnie znowu do domu. (3426)

Berlin, 15 czerwca 1875.
August Gllatte,

- Szewc
z Głogowa.

Uwaga: 
czerwca 1875.

Wyjątek z Nr. 138 3 dodatek „Vossische Zeitung,“ z dnia 17

Wroeł. prow. weksl.
dito wekslowy 

ientr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 

:i bank kredyt. 
i20 Sp. bank 

kred

Gotajski
Kwiltckief
Meinigski )ank ,yt.

Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank 

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino, 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz 

dyskont.
Sziąskie stowarz. bank.

4
4
4
4
5
4
5
4
5 
5 
4

— P-
70. p. 
36. p.

102.75 ź.
72 20 p.
154 75 p.
113.60 p 
70 o.
82.80 p. 
401399401399.’ 
80. p.
80.25 ż.
—p. 
99.10 p. 
150. p.

7925 p. 
94.50 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare)

dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhütte

Berln. Passage.

¡80.60 p. 
¡90.75 p.

9.50 p.
48. p. 
95. p.
22. p.
57. p.
23. Ż.

5 6.90 p.
6 ¡25 27 p.

Akeye zakładowe 1 obllgaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska 
B erlińsko-zgorzeliska

dito szczecińska

85.50-85-85.25 p. 
45.75 p.
135.60 p.

Krzesła ogrodowe
ławki ogrodowe

stoły ogrodowe
jako tśż

do lodu
poleca pod gwarancyą

S. J. Auerbacłi 450 ml, skopów

znajdzie stałe zatrudnienie w rnv;„ 
3440) B. Log! w Gnie^l

Dla uaszśj księgarni i handluj?
zykaliów poszukujemy (3379^

ucznia.
Warunki korzystne.

Poznań. Ed. Bote & G. Bock 
Miejsce

(

Rysunki przesyłają się 
na żądanie.

i maciór — zdatnych do chowu. Cena 
tegoroczna wełny wynosiła 72 tal. za 
centnar.

Również ma powyższe Dominium

13 krów dojnych
młodych — pół krwi holenderskiej 
na sprzedaż.

Aparata
do gotowania za pomocą petroleum 
prawdziwe patentowane Haegeri- 
cba poleca po znacznie zniżonych ce 
nach (3067)

Maurycy Brandt
Pozań, Rynek 55.

Wegetabilny

balzam na włosy
Marquarta.

Najlepszy i najpewniejszy środek do przy­
wrócenia każdym siwym włosom pierwotnego 
ich koloru, do wzmocnienia i oczyszczę 
nia skóry na głowie i zachowania włosów na 
całe życie. (2920)

Do nabycia w towarze jedynie prawdziwym 
tylko u

Eugeniusza Wernera
Pracownia tapiseryi 

"Wilhelmowska ul. 13.

Di. JLI. faulolę e’s
JkWl

ochraniają przez swą siłę desiuiekcyjną zęby 
od psucia się (caries). Oddalają natychmiast 
z ust każdy zapach niemiły i smak, zapobie­
gają osadzaniu się kamienia nie naruszając 
bynajmniej ani zębów ani dziąseł.
Cena nndełkii proszku do zę­

bów t M.
butelki wody do ust 8 M. 

Prospekty i przepis użycia
bezpłatnie i franco. (1820)

Do nabycia przez Eug-ei-Apotlieke
w Lipsku jako też przez składy.jej: Poznań 
H. Hlrsteu, św. Marcin 11, Międzychód 
H. Reinhardta aptek., Grodzisk apt. R. Tauber’a, 
Gniezno Rud. Kaetzmann, Środa Alb. Kan- 
torowicza.

Ponieważ istnieją naśladowania, przeto pro­
szę uważać dokładnie na markę fabryki.

Sirop du
DfFORGE

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

przeciw kaszlom
nerwowym,

kotarom, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra ‘Chable; w Po­
znaniu w aptece p. !>»•• Min­
kiewicza. [27J

zastępcy paua 
w Kuklinowie

__ ___zajęte. (3465>

Dom. Chała wy pod. Czernej,
potrzebuje zaraz lub od 1 
zdatnego

bpea r. b 
(3461) wc

montera rzi

Ola dzierżawców dóbr.
Kilka w W. Ks. Pozn. korzystnie położo 

nych dóbr 2000 m. obejmujących, z dobrą 
ziemią jest pod korzystnemi warunkątni na 
12 i 18 lat natychmiast do wydzierżawienia 
Dzierżawcom posiadającym najmniej 20,000 
tal. majątku, udzieli bliższych szczegółów u- 
stnie (6092)

&erson Jarecki 
Magazynowa ulica 15 Poznań.

Anszlagi majątków mających być 
sprzedauemi lub wydzierzawionemi 
przyjmuje i rozsyła Kazimierz Neu­
man, Centralne biuro informacyjne i 
anonsów Wodna ul. Nr. 1. (3468)

Dobra Oświęcim
z 2 folwarkami — na granicy 
pruskiej, stacya kolei żelaznej w 
Galicyi, przynosząca do 16000 guld. 
w. a. dochodu rocznego, są dla fa­
milijnych interesów do sprzedania 
— zgłosić się bezpośrednio do 
administracyi dóbr w Oświęcimie 
p. r. WlodzaiiiierzSIąmb- 
Ski. (3340)

W nowćj kamienicy na św. Mar­
cinie Nr. 28 są od św. Michała po­
mieszkania do wynajęcia po 4 pokoje 
z łazienkami, kuchnią, ogrodem i po 3 
pokoie, z kuchnią p. p. (3437)

Wagner.
Strzelecka ul. 20. (3375)

Średnie pomieszkanie za 80 tal. 
rocznie od 1 lipca rb. do wynajęcia.

Poszukuje się (3148)

nauczyciela.
Przy tutejszśj parytetycznćj pry- 

watnśj szkole progimnazyalnćj ma od 
1 października rb. na nowo być obsa­
dzona posada nauczyciela matematyki. 
Pensya roczna ustanowiona na dwa 
tysiące sto marek.

Ubiegających się o tęż posadę u- 
prasza się, aby przy dołączeniu świa­
dectw swoich zgłosili się do podpisanego 
przewodniczącego w stowarzyszeniu 
szkólnćm.

Lubawa (Loebau) w Pr. Zach., 6 
czerwca 1875.
Zarząd stowarzyszenia szkolnego

Obuch
rzecznik jako przewodniczący.

Kiwa papierów na giełdach berll nsKIéJ 1 poznansklój.
40.90 ż.Bizesko-grajs oka 5 1

Galicyjska Karom Lud. 5
Halls.-żóraw.-gubo sk. 5
Kolój Rudolfa 4
Marchijsko-poznańska 4
Górnoszląs. kol. lit.A.G. 

dito iit.B.
a

Austr.-frano. kolój pań. 5
Austr. półn. zaohodnia 5
dito poł. państ. (Lomb.) 5

3 Wsehodniopruska kol.
południowa 4

Kol. po praw. brz. Odry 5
Rumuńska kolój 6
Rosyjska kolój państ. 5
Starogardzko-poznań. 44
W arsza wsko-bydg. 4
W ars zawsko-wiedeńsk. 5
Berlińsko-półn. z pr. p. 5
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5

Otc.UU Jj •
11150— p. 
101. p.

P-

Zagraniczne papiery,

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosyjj.

renta srefa. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem, 1864 
to dito 1866

3

Ameryk, pożycz, nowa 
Renta francuzka 
Rutnnńjka pożyczka

99.70 p.
104.70 p. 
105 60 p.

Moneta w złooie, srebrze S papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 

»laryDolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank krep. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Sziąskie stowarz. bank.

78

64

80.
20
143. ' 
100. 
101

Papiery pruskie.

Poznan, 17 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożyoz. 1885

68.10— p.
64.25— p.
111.75 p. 
357. ż. 
116.90— p. 
304. p.
183.75 p. 
180.40 p.

88. p.
83.30 p. 
81.80 p.
70 75 p. 
98.20 p. 
102.30-40 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Sziąskie listy zastawne 
Sziąskie listy rent.

3j
4
4
5 
5
4ł
4
5
?

98.50
94.50 
97 
190. 
101.20
98.50

95.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

|84
163

do prowadzenia lokomobili i młockar­
ni. Pensya 100 tal. i tantyema. Przed- 
stawienie osobiste jest koniecznśm.
Leśniczy
nia. Adresy poda p. Skoraczewski 
w Miłosławiu. (34219

W Pierzchnie pod Środą znaj­
dzie miejsce (3444)

EKONOM

dl

wl
8Z
dc

bezżenny od 1 lipca. Zaświadczenia 
_rekomeudacye franco.

iDoniinium Gołuchów pod sp
Bogusi a wiem potrzebuje natychmiast nu

pisarza lub elewa
za wynagrodzeniem.

PoszukujeTTię- '

léj
(3458) nil

zw

elewa
chcącego się. wykształcić tak praktycznie jak G 
i teorretycznie w zawodzie gorzelniczym, błiż 
wiad.'i udzieli p.R. Lepnronski (:za-" 
kład kotlarski:) Sw. Wojciech Nr. 40. (3tią

Elew gospodarski
w wieku nad lat 18, z dobremi świa P° 
dectwami szkólnemi znajdzie od 1 lip 
ca rb. umieszczenie w (33E
źrenicy pod Środą.

Za prowadzenie rachunków gospodar- 
skich odbierze stosowną remuneracyą

sw

go
(33581?’

ho
Ot
kslSamodzielny rządzca. bezżenny, 

wolny od wojskowości, polecony mi tc 
osobiście przez dotychczasowego chle­
bodawcę, poszukuje miejsca. Kazi­
mierz Neuman, Centralne biuro 
informacyjne i anonsów Wodna ulica 
Nr. 1, ________ (3467)
Bządzca gospodarczy.

Polak, wolny cd wojskowości, 
prowadzący samodzielnie gospo­
darstwo, dotąd w miejscu, po­
szukuje od Św. Jana stosownej 
posady. Adr. wskaże Admini-

kti

bu
rai
!Ci

stracya Dziennika. (3081 ses 
sta

KANTOR STRłjOZBi,
WIKTORYI ZALESKIEJ

w Paryża
Rue Brochant IlBatignoIleS- J

Dawna uczennica hotelu Lambert 
zajmuje się umieszczaniem guwernerów, 
guwernantek i bon do dzieci Francuzek o, 

i Angielek.
Listy przyjmują się tylko opłacone.)

Koiój Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod.ak.z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd „ak.z. 
Warszawsko-wisd.ak. z.

174

74
34.

Pruska poż. ukonsolid.
dito /dito. 

Dobrowol. poż.' państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marchij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z 
Dolno-szl.-maroh. ako. z 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wseh. pras. poł. akc. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

90

81
25

22.50
60
141
130

100.

108

Bl
zai
Zs

sie
‘J
hu

§

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaeye tyt.

Atistr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

100'

69.

Drnkiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

a
92.
63.
69.
70. 
89.50

ta
Ï0

Fe
:hi

Akoye przemysłowe-

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro, (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty RedenhUtte

62.

81

102

>8
uh

*ui

»a,
4Ó

lać
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